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Dr. ALEKSANDER YOGEL.
B iu r a  r e d a k c j i : ulica Kopernika 1. 7, 

I. piętro otwarte od godziny 10 rano 
do godziny 1 w południe.

B iu r a  a d m in la t r a c y i : ul. Kopernika 
7, parter (sklep), otwarte od godz. 9 
rano do 7 wieczorem bez przerwy. 

P r s e d p la t a  n a  „ G a z e t ę  W a rw d o w ą 11 
w y n o s i :

we Lwowie: na prowincji: za granic$ :
miesięcznie 1 rir. 1 rir. 30 et.
kwartalnie S „ 8 „ 75 „ 5 rir. 85 ct.
półroijnie •  „ 7 „ 50 „ lO  „ 50 „

We Lwowie sa odnoszenie do domu dopbtca się 
80 ct. miesięcznie.

N u m e r  k o s z t u je  4  c t .

We Lwowie — Piąte dnia 4 Lipca 1902. Rok X L II .

“w y c ł i o d z i  o  g *o d .z i:rd e  0 - te j w i e c z o r e i n .

O G Ł O S Z E N IA  i  P R Z E D P Ł A T Ę
przyjmują: w e  L w o w ie :  Administracja „Gaietj 
Narodowej“ ulica Kopernika 7 i biuro Sokołowskiej 
Pasai Hausmana; w F a r y k a :  C- Adam Cibo­
rowski 37 rue de Yarenne Pari*; w e W ied n ia  > 
Haasenstein & Yogler (Otto Mass) Wahlfizehgazse 
10 — Rudolf Mosse Seilerstadte 2 —A. Cppelik Grtn- 
angergasse 12 — M. Dukes Nachf.: Maz. Augenfeld 
Ł  Emeriob Lessner I. Wollzeile Nr. 9. Sohallek Woli. 
zeile 11 i J. Lannebeig, II. Prateratrassp 33 ; W 
B u d a p e s z c ie : Juliusz Leopold VII, Elisabetb- 
ring 54; w F r a n k fu r c ie :  n. M. Haasenstein 
Ł  Yogler i G. L. Daube Ł  Comp.; w  H a n z a  
w ie : Reichmann & Freudler.

CENA O G ŁO SZE Ń : O g łoszen ia  i w p  
c za jn e  na jednoszpaltowy wiersz drobnym dra 
kiem lab jego miejsce 10 ct. — N ad es ła n e  za 
wiersz lub jego miejsce 30 ct. — G łosy  poblk- 
cznouel za wiersz lub jego miejsce 50 et. —

Sejm o wiedeńskim Kole polskiem.
L w ó w  3 lipca. 

Wiadomo, że na podstawie pierwotnej kon- 
stytucyi austryackiej Radę państwa stanowili de­
legaci, wybierani przez sejmy — poczem zostało 
to zmienionem i zarządzono bezpośrednie wybo­
ry posłów do Rady państwa. Ci, którzy repre­
zentowali autonomistycme dążenia — a w pier­
wszym rzędzie nasz sejm — protestowali przeciw 
tej zmianie i dziś nawet jeszcze sejm nasz uwa­
ża posłów polskich do Rady państwa za s w o j ą 
delegacyę a Koło polskie wiedeńskie, zgodnie 
z tym kierunkiem, uznaje, iż sejmowe Koło pol­
skie ma prawo dawania mu dyrektywy. Tern też 
tłumaczy się fakt, iż obecnie na trzech posiedze­
niach sejmowego Koła polskiego omawiano po­
litykę wiedeńskiego Koła polskiego. Dyskrsya 
była poufną, nad czem mocno ubolewamy, nie­
które przemówienia bowiem podane do wiado­
mości ogółu, rozjaśniłyby zaciemnione opinie w 
kraju. Nawet przemówienie ks. Stojałowskiego, 
wyrażające uznanie Kołu, a omawiające przytem 
sorawę ludową, warte byłoby podania do wia­
domości ogółu. Niestety, skutkiem uchwalenia 
poufności, możemy podać jedynie uchwaloną i 
dwie iune, stawiane rezolucye.

Uchwalono następującą rezolucyę, przedsta 
wioną przez Stan. hr. Stadnickiego imieniem więk­
szości :

Koło sejmowe polskie, po przeprowa­
dzonej naradzie nad polityką Koła polskie 
go w  Radzie państwa i w delegacyach dla 
spraw wspólnych, w y r a ż a  Kołu polskie 
mu i członkom deiegacyi v o t u m  z a u ­
f a n i a .

Koło sejmowe wyraża przy tej spo­
sobności przekonanie:

I. że Reprezentacya nasza w Wiedniu, 
spełniając wszelkie obowiązki wobec pań­
stwa i ponosząc daleko idące ofiary w in­
teresie siły mocarstwowej monarchii, w i n- 
n a i n a d a l  zarówno w Radzie państwa 
jak też w delegacyach b r o n i ć  p r a w  i 
i n t e r e s ó w  n a r o d u  p o l s k i e g o ,  w 
tern przeświadczeniu, że stanowisko takie 
Polaków w Austryi, oparte o wspólność i 
łączność ich interesów z interesami monar­
chii, wychodzi na pożytek i państwa i krf>ju.

II. że Koło polskie w Wiedniu silne 
swą solidarnością użyje wszelkich środków 
konstytucyjnych, aby zniewolić rząd do 
spełnienia słusznych ż ą d a ń  i p o t r z e b  
k r a j u  w dziedzinie stosunków kultural­
nych i ekonomicznych, bez czego kraj nie 
mógłby się podźwignąć z dawnego zanie­
dbania i że od tego Koło c z y n i ć  b ę d z i e  
z a l e ż n e m  s w o j e  s t a n o w i s k o  wo 
beu rządu.
Rezolucya K l u b u  d e m o k r a t y c z n e ­

go , przedstawiona przez p. ftutowskiego a za 
którą głosowało jedynie 24 członków tego klubo, 
więc upadła, opiewała:

Koło sejmowe polskie wyraża przekonanie:
1. że prawom i interesom narodu polskiego 

w zakresie polityki zagranicznej należy się czujna 
i stanowcza obrona w deiegacyi dla spraw wspól­
nych i że reprezentacya nasza w deiegacyi prze- 
dewszystkiem względem na ten interes narodowy 
kierować się powinna;

2. że wobec coraz silniejszych a także i w 
granice Austryi wkraczających dążeń antipol 
skich nasze ciała reprezentacyjne mają obowiązek 
w  zakresie spraw wewnętrzuych używać wszel­
kich prawnych środków ku ochronie i popieraniu 
narodowych interesów polskich, zwłaszcza na polu 
wychewama publicznego, administracyi i języka 
urzędowego;

3. że obecne, co najmniej obojętne stano­
wisko rządu wobec ekonomicznych i kulturalnych 
potrzeb naszego kraju, gdyby miało trwać dalej, 
poprowadzi kraj do zupełnego upadku —  Koło 
M jmowe zatem wyraża nadzieję, że Koło posłów 
mmmmmmmmmmmmmmmwmmmmtmmfeiaimBmmu

polskich w Radzie państwa wszelkich użyje 
środków, aby rząd do spełnienia słusznych 
tych życzeń kraju skłonić, — a w danym razie 
uczyni od tego zależnem stanowisko swoje wobec 
rządu.

Była wreszcie jeszcze rezolucya, postawiona 
przez ks. S t o j a ł o w s k i e g o ,  która o- 
piewała :

Koło sejmowe uchwala:

1. Posłowie wszystkich stronnictw narodo­
wych wyrażają przekonanie, że członkowie Koła 
parlamentarnego i deiegacyi czuwali nad myślą 
polską i sprawą naszą narodową troskliwie, roz­
tropnie, przezornie — i z godnością (chociaż o- 
świadczenia jego polityczne, ujęte w formę dyplo­
matyczną mogły być mniej zrozumiane przez ma­
sy ludowe) — i wyraża Kołu w tym kierunku 
najzupełniejsze zaufanie.

2. Koło sejmowe sądzi, że Koło polskie 
może, bez narażenia sprawy narodowej na nie 
bezpieczeństwo, dopominać się energiczniej i 
bardziej stanowczo o zaspokojenie z fundu­
szów państwowych potrzeb kulturalnych i ekono­
micznych.

3. Koło sejmowe w interesie szybszego i 
łatwiejszego unarodowienia mas ludowych i szcze­
rej zgody społecznej, starać się powinno o usu­
wanie rzeczywistych nadużyć i ścisłe przestrze­
ganie ustaw, oraz wspierać zdrowy, na chrze­
ścijańskich i narodowych zasadach oparty ruch 
ludowy.

Wobec uchwalenia wniosku p. Stadnickie­
go, punkty 1 i 2 wniosku ks. Stojałowskiego 
stały się bezprzedmiotowe i nad tymi punktami 
nie głosowano. Ks. StojałoiYski domagał się je­
dnak, ażeby osobno głosowano nad trzecią jrgo 
rezolucyą, gdy jednak podniesiono, że rezolucya 
ta dotyczy stosunków krajowych, nad któremi 
Koło wcale dyskusyi nie przeprowadzało i pro­
szono ks. Stojałowskiego, ażeby odstąpił od tej 
rezolueyi ks. Stojałowski zgodził się na to, za­
strzegając sobie podniesienie tej sprawy przy in­
nej sposobności.

stępnie uchwalono wolucyę, aby prezydentowi 
ministrów Koerberoi wyrazić podziękowanie, i 
na tern posiedzenie amknięto.

Konferencya p:ewodniczących klubów, ma­
jąca na celu w y  ó w n a n i e  r ó ż n i c  z 
R u s i n a m i ,  n i e d o p r o w a d z i ł a  d o  
r e z u l t a t u .

Na wieczornen.posiedzeniu sejmu oświad 
czył prezydent rządukraj owego, że szczerym ża­
lem przejęła go wiadmość o abstynencyi Rusi­
nów. Mówca zawsze przy każdej sposobności 
staiał się wpływać n porozumienie stronnictw; 
stwierdzał dalej, że ze swej strony nigdy nie 
wpływał na zmianę pc;ramu bukowińskich Niem­
ców, w szczególności V duchu niechętnym dla 
Rusinów. Zawsze yyitępował za utrzymaniem 
dobrych stosunków nięlzy Rusinami i Niemca­
mi, będzie i na przyssłdć popierał interesy Ru­
sinów. Mówca fnusi Ud1 zrzucić z rządu wszelką 
odpowiedzialność za £b:tyneneyę Rusinów.

Następnie oświidizył p. Calinescu imie 
niem Rumunów, że nuzelnik rządu krajowego 
starał się w najzupełcąj bezprzedmiotowy sposób 
gorliwie doprowadzić do pc rozumienia stron 
Dictw.

Podobne oświadcęme złożyli: Abrahamo- 
wicz imieniem Polaków i Mann w imieniu Niem 
ców i wyrazili rządowii prezydentowi rządu kraj. 
najzupełniejsze zaufanie

Następnie dokonaio wyboru uzupełniającego 
do komisyj; wybrano Rusinów: Pihuljaka i Le­
wickiego.

Secesja Rusinów z sejmu bu­
kowińskiego.

Na wczorajszem posiedzeniu sejmu buko­
wińskiego omawiał poseł Lewicki (Rusin) sytua- 
cyę, jaka się wytworzyła przez to, że ze strony 
Niemców, Rumunów i Polaków zaniechano do- 

'.prowadzenia do skutku porozumienia l Rusina­
mi w sprawie wyboru komisyj sejmowych. Mówca 
zaznaczył konieczność umowy i oświadczył, że 
tylko pod tym warunkiem przyjmie wybór do 
komisyi, jeżeli taki układ, czy porozumienie, przyj­
dzie do skutku.

Marszałek zawiadomił, że poseł Zubrzycki 
(Rusin), wybrany do komisyi administracyjnej i 
finansowej, z powodu choroby me weźmie udzia­
łu w posiedzeniach. Marszałek stawia więc wy­
bór uzupełniający w miejsce Zubrzyckiego na 
porządku najbliższego posiedzenia.

Poseł Marin (Niemiec) oświadcza w imieniu 
Niemców, Rumunów i Polaków-Ormian, że przed 
wyborami do komisyj starano się porozumieć z 
posłem Stockim (Rusinem), dlatego o jakiemś po­
gwałceniu praw Rusinów nie może być mowy. 
Także teraz, z powodu wymienionego wyżej uzu­
pełniającego wyboru do komisyi, pragną wszyst 
kie stronnictwa wejść w kontakt z Rusinami.

P. Abrahamowioz (Polak) i p, Wolczyński (Ru 
mun) przyłączyli się imieniem swych stronnictw 
do oświadczenia Marina. Wolczyński wniósł nad 
to, aby uzupełniający wybór do komisyi przesię 
wziąć po wyczerpaniu porządku dziennego. Wnio­
sek ten przyjęto wszystkimi głosami przeciw 2. 
Gdy wniosek posła Stocniego (Rusina), aby po 
siedzenie przerwano w celu wymiany zdań mię­
dzy przywódcami klubów, 16 głosami przeciw 7 
odrzucono, oświadczył S t e c k i  i m i e n i e m  Ru 
s i n  ów,  że nie są z oświadczenia Marina zado­
woleni, że takie postępowanie wobec Rusinów 
uważają za pogwałcenie należytych praw i że oni 
n ie  w e zm ą u d z i  a łu w o b r a d a c h  s e j m u  
dopóty, póki ludności ruskiej nie będzie dane za­
dośćuczynienie.

Poczem p o s ł o w i e  L e w i c k i ,  P i -  
h u l j a k ,  S t o c k i  i M i k o ł a j  W  a s i 1 ■ 
k o  w y s z l i  z a a l i .

Następnie przeszła izba do porządku dzien­
nego. Obradowano nad sprawami rolniczemi; na-

Sprawy lagraniczne.
Wizyty kr&la włoskiego.
Całkiem niespodzianie rozeszła się wiado­

mość, że król włoski ob ierze  się niezadługo z 
wizytą, a to najpierw, v lipcu do Petersburga a 
dopiero potem w sierpnu do Berlina. Dlaczego 
nie wpierw do Berhia? Komunikat „Biura 
Wolffa11 odpowiada, że tak życzył sobie ces. 
Wilhelm. Według półunędowej rzymskiej Tribu- 
ny jednak, zamierzał uról najpierw odwiedzić 
Berlin a potem zlamtąd udać się do Petersburga, 
plan ten jednak zmieniono, ponieważ w sierpniu 
spodziewane jest rozwiązanie carowej, cesarz nie 
miecki już rozporządził Bpcem. Jest to tłumacze­
nie dość dziwne, bo przecież dyplomacya włoska 
wiedziała, co czeka carowę w sierpniu. A że ces. 
Wilhelm już rozporządził lipcem, dowodzi tylko, 
że pomysł królewski robienia teraz wizyt po­
wstał dość nagle, bez %dnei wiadomej przy­
czyny.

Tribuna upatruje szczególną doniosłość w i­
zyty króla w Berlinie w tern, iż wyraźnie wyka­
zuje, że odnowienie trójprzymierza co do Niemiec 
i Włoch jest nietylko dziełem pobudek dyploma 
tycznych, czczą formalnością logiczną, ale że 
ono woli, sympatyooi i interesom obu narodów 
odpowiada. Dalej przypomina Tribuna, jak serde­
cznie przyjmowano króla w Berlinie, jako króle­
wicza, i oświadcza, że od tego czasu sympatye 
Niemiec dla króla jeszczu się wzmogły.

Tych tak wielkich sympatyj Niemców dla króla 
włoskiego nie spotykaliśmy w prasie niemiec 
kiej. Pisma berlińskie podają tylko tę jedną część 
komunikatu Tribuny. Wszelako jest, bo też mu­
siała być część jeszcze druga, a w niej powie 
dziano, i tam powiada komunikat: „Podróż zaś 
króla do Petersburga jest natomiast symbolem 
d u c h o w e g o  p o w i n o w a c t w a  m i ę d z y  
o d m ł o d z o n ą  I t a l i ą  a ś w i a t e m  s ł o ­
w i a ń s k i m  gwoli dobra kultury ludzkiej i po­
koju” .

Wywód to całkiem niespodziany a bardzo 
ciekawy, zwłaszcza gdy półuizędowiec włoski 
przedstawia Rosyę jako przedstawicielkę świata 
słowiańskiego. Ostatecznie wizyty te są sprawą 
ceremonialną, nie pociągną za sobą żadnych po 
ważnych następstw politycznych, a z pewnością 
nie może się Berlin spodziewać, aby caraf u 
twierdza! króla włoskiego w sympatyach dla 
Pruso-Niemiec. Ktoby chciał sięgać dalej, może 
powiedzieć, że król włoski chciał złożyć wizytę w 
obu ogniskach przymierzy, które są obecnie sy­
gnaturą Europy : trójprzymierza i dwuprzymie-
rza ; że oddając pokłon carowi, chciał też po­
średnio pokłonić się Francyi, którą Italia dzisiaj 
jako „siostrę” swoją demonstracyjnie, wbrew 
trój przymierzu obwołuje, i któryby może w nie­
smak poszło, gdyby król tylko do Berlina do­
jechał.

O wizycie Króla włoskiego we Wiedniu mo­

wy nie ma, i przy obecnym prądzie panujących 
w Italii żywiołów mowy być nie może. K ról Qum- 
bert złożył cesarzowi wizytę we Wiedniu i po­
przestał na tern, że cesarz, me chcąc obrazić pa­
pieża, rewizytował Humberta nie w Rzymie, 
tylko w Wenecyi i król na tem poprzestał. Gdy 
ster Włoch przeszedł kompletnie w ręce maso­
nów, rząd włoski natarczywie żądał, aby ces. 
Franciszek Józef przybył z wizytą do Rzymu, i 
tak nie jeno aktami dyplomatyosnemi, ale osobi­
ście uznał Rzym jako stolicę Włoch. Tego zacny 
patryarcha monarchów nigdy nie uczyni, jakoż 
i następca jego, arcyks. Franciszek Ferdynand nie­
dawno temu podróżując po Włoszech, omi­
jał Rzym.

Wiktor Emanuel I I I  wie, żeby go bardzo 
mile przyjęto we Wiedniu, a!e tam nic pojedzie, 
dopóki nie zajdzie gruntowna zmiana we wło­
skim systemie rządowym. Zaniechanie wizyty 
we Wiedniu atoli w niczem zgoła nie popsuje 
stosunków trójprzymierza, jakby też wizyta w 
niczem ich nie poprawiła. Więc też i wizyta 
króla w Berlinie niema poza ceremonią żadnego 
znaczenia. Cała polityka świata tkwi dzisiaj w 
sprawach ekonomicznych, a w tym względzie ża­
dnej to nie uczyni zmiany, że trochę złota w ło­
skiego czyli banknotów włoskich spłynie na Pe­
tersburg i Berlin.

Korespondencye.
R z y m  26 czerwca.

(Margrabina Ricci Dalia Rosa odpowiada przed 
sądem, oskarżona o zbrodnię usiiowanego za- 

1 ójr-twa.)
Pisałem wam w maju o tragicznym wypad­

ku w m. Voghera, gdzie markiza Franoesca 
Ricci po mężu Dalia Rosa strzeliła w zamiarze 
zabójstwa do Nmy Sovice wd. Chiostergi. Tymi 
dniami rozegrał się przed sądem ostatni akt tego 
dramatu. Maruiza była w stroju czarnym, gęsto 
zawelonowana ; w sali zebrało się mnóstwo pu­
bliczności, przeważnie ze sfer wyższych. Akt 
oskarżenia wywarł n? słuchaczach dość korzystne 
dla p. Dalia Rosa wrażenie Przewodniczący przy­
pomniał pierwsze lata pożycia małżeńskiego 
oskarżonej, mówił, i i  śmierć ojca markiza, który 
pozostawił poł miliona długów, spowodowała 
smutne stosunki finansowe małżonków. Rodzina 
Franceski dopomagała im jak mogło, i w tym 
właśnie czasie marchese wszedł w stosunek nie - 
dozwolony z Niną Chiostergi.

— Margrabina — mówił przewodniczący — 
używała wszelkich sposobów, aby ten stosunek 
rozłączyć; lecz nadaremnie. Zmuszona była opu­
ścić dom własny. Mąż zapomniał o niej, nie 
chciał nawet pozałatwiać wspólnych interesów 
pieniężuych, do czego był obowiązany. Francesca, 
która mimo wszystkiego, kochała męża, popadła 
w  rozpacz, którą zwiększyła śmierć jej matki w 
r. 1901. Rozwód, który margrabia uzyskał, był 
tryumfem dla rywelki. Markiza zapałała chęcią 
zemsty . przyszło do napadu jej na Ninę Chio­
stergi.

Oskarżona oświadczyła w przesłuchaniu, że 
nie myślała ranić Niny, lecz pragnęła ją zatrzy 
mać, prosić, aby jej oddała męża i miała litość 
nad córką markizostwa, liczącą już 16 lat. Mó­
wiła następnie, że Nina znieważała ją we wła­
snym domu, że kazała ją raz służbie wydalić, 
gdy chciała odwiedzić chorego męża. Pewne­
go razu Chiostergi spotkawszy się na ulicy 
z markizą, chciała ją wtrącić pod koła powozu

Następnie przesłuchiwano szereg świadków. 
J. Dallera zeznała, że Nina ujrzawszy Franceskę, 
która chciała odwiedzić chorego męża, porwała 
ją za barki i strąciła ze schodów. Dr. Bizzoni 
stwierdził, że markiza cierpiała na neurastenię. 
Zeznania wszystkich niemal świadków były ko­
rzystne dla ossarzonej Ostatni z nich, eavaliere 
Mazzs, zakończył zeznanie tymi słowy:

— Uważam p margrabinę za świętą mę­
czennicę. Nigiy nie zapomnę jej słów, jak się 
żaliła : ,,Ta kobieta zabrała mi wszystko : mę­
ża, mienie, a w końcu i imię. Nie jestem niczem 
na świec e ; ona jest właściwą markizą Dalia 
Rosa“ .

Na żądanie obrony odczytano autobiografię 
oskarżonej, podczas czytania tego aktu słychać 
było łkania wśród publiczności.

Znawca dr. Algeri oświadczył, że w życiu 
marg abiny były dwa okresy: normalny i auor 
naalny. W tym drugim okresie cierpiała na zu

pełny rozstrój nerwowy, spowodowany zachowa­
niem się markiza. Tak dr. Algeri jak i drugi 
znawca dr. Antonici orzekli, że wobec stosunków, 
w jakich się mrgr. Dalia Rosa znachodziła i jej stan 
umysłu w daiu krytycznym, oskarżona nie może 
być absolutnie odpowiedzialną za czyu popeł 
niony

Z kolei przemówił prokurator hrabia Suman. 
Wśiód wieczystych i wprost tragicznych okoli­
czności — rzekł on — zbłądziła p. margrabina; 
lecz każdy błąd wymaga ekspiacyi. Proszę nie 
zapominać, że wiele przebacza ten, który bardzo 
kocha. Tak sam > powinien uczynić i ten, który 
był dla pani przyczyną tylu boleści. Niech niebo 
łaskawe wypleni z serca markizy, jak oua sama 
tego pragnie, wszelkie ziarno nienawiści, niechaj 
Bóg powróci pani pokój i niech ten, dla którego 
pani miała zawsze słowa przebaczenia i uczucia 
gorącej miłości, pojedna się z markizą. To ży­
czenie, które wygłaszam u wysokiego ołtarza 
sprawiedliwości, podziela i ogół obywateli, któ- 
tych tu nie sprowadziła prosta ciekawość, file  
szczere współczucie. \

Rozumie się, ie  po takich słowach proku­
ratora ozwały się w sali huczne oklaski, co prze­
wodniczący z obowiązku swego z lekka skarcił.

Czyż wobec takiego przemftwienia puoli- 
cznego ossarzyciela potrzsba przytaczać, co mó­
wili obrońcy?

Wczoraj wieczorem przewodniczący wygło­
sił resume. W nabitej sali panowała cisza uro­
czysta.

— Poznaliście panowie przysięgli — rzekł -  
czy i w jakim stopniu jest tu winną nieszczęśli­
wa markiza Francesca Dalia Rosa. Wiecie, ie  
jej rywalka korzysta z jej praw i żyje w stosun­
ku niedozwolonym. Prawda i sprawiedliwość n ie­
chaj będą waszym jedynym celem, lddio v i i llu ' 
m ini e vi guidi\ Niechaj Bóg was oświeci i wa­
mi kieruje 1

Kto zna publiczność włoską, nie będzie się 
dziwił, i i  po słowach prezydenta wiele osób wy- 
buchnęło płaczem. Nastała chwila oczekiwania 
na wyrok. Narady sędziów trwały zaledwie kilka 
minut. Marchesa Francesca Ricci Dalia Rusa zo­
stała j e d n o g ł o ś n i e  u w o l n i o n a  od winy i 
kary Przewodniczący wypowiedział wobec tego 
sakramentalne słowa: Ordino, ehe Paccusaiu sia 
messa in liberia— zarządzam, aby oskarżoną wy­
puszczono na wolność! Słowa te przygłuszyły 
okrzyki i oklaski publiczności; była to chwilt 
powszechnego wzruszenia. Pod gmachem sądo­
wym stały Uumy publiczności, a gdy margrabina 
wsiadała do powoju, powiewano chustkami i 
wznoszono irenetyczne oklaski. S . JRouctye.

S e h a n m b n r g  1 lipca.

(Królowa niderlandzka jako rekonwalescentka )

Stale powracająca do zdrowia młoda kró 
Iowa Wilhelmina przebywa teraz na zaciszny 
zamku S -haumburg, który jest własnością księ­
cia Waldeck-Pyrmonta, wuja królowej.

Zamek książęcy wznosi się na wysokiej gó­
rze; prowadź doń szeroka droga serpentynowa. 
Ze szczytów baszt zamkowych powiewają stare 
proporce o barwach holenderskich i książęcych. 
Eleganckie ekwipaże przejeżdżają po cichych 
i zazwyczaj samotnych drogach leśaych. Także 
lśnią je hełmy żandarmów dworskich odbijają 
rażąco od tej idylli. Widać też gdzieniegdzie ta­
blice z napisem: „przejazd wzbroniony8, rwstęp 
wzbroniony8. Wszystko to świadczy, że w ko­
mnatach zamkowych przebywają jacyś dostojni 
goście.

Dwie królowe mieszkają teraz w Schaum- 
burg; odpowiedni ich dostojeństwu orszak Bkła- 
da się z 40 osób. Są to: damy dworskie, pod­
komorzowie, sekretarze, dalej stangreci, stajenni, 
pokojowcy — jedaem słowem: służba dworska 
wyższej i niższej kategoryi.

Stary zamek książęcy zdobią wewnątrz 
złocenia i ściany marmurowe; pysznie i hardo 
wzoosi się to siedlisko rodu panującego, podo­
bne do olbrzymiego gniazda orlego, utwierdzo­
nego na niedostępnej skale. Majestat jego tem 
wspanialej się przedstawia, ile że w całej oko­
licy nie ms siedzin pańskich. Schaumburg — to 
sKromna wioszczyna górska.

Okolica cała romantyczna, po za wr 
wznoszą się olbrzymie zwaliska starych 
dencyj magnackich. U ich stóp szemrze bys 
strumyk górski. W pobliżu zamku widać studn1 
a na niej płyta mirmurowa z wyrytym na 
sem: „Kjamki*.

om
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Marzenie unosiło Kazię coraz dalej. Jest to 
pochyłość, po której biegnie się z łatwością, prze­
skakując z przedmiotu na przedmiot bez żadnej 
trudności Bóg dał ziemi kwiaty, a myśli —  ma­
rzenie. Róży potrzeba stu wonnych liści na osło­
nięcie pustego owocu, myśl czczą nadzieję stroi 
w barwny obłok marzenia, pojącego duszę rozko- 
Bzą. Listki kwiatu opadają, błędne ogniki marzeń 
przygaszą rzeczywistość, lecz bez nich jakże 
smutnoby było!

Rojenia Kozi, gdy wieczorem złożyła głowę 
Lei poduszkę, zmieniły się łagodnie i niecoś trze 
żAdie w czarowne sny. Noc, ta wdzięczna towa­
rzyszka najśmielszych nadziei, pragnień nieuzna- 
wapych na jawie, wzruszeń odpieranych wytrwa­
le, noc zbliżyła zdradliwie do ust śpiącego dziew­
częcia czarę zachwycającego napoju i pozwoliła

mu na wychylenie jej do dna... śniło się Kazi, 
że w pięknej Komierowszczyźnie była ju i panią, 
że miała na zawsze ukochanego przy boku.

Sen był cudny, ale czy mniej wartą od nie­
go była rzeczywistość? Pudło cukierków stało na 
stole i było pierwszym przedmiotem, na który 
padł wzrok budzącej się Kazi. Zdawało się, że 
uczucie szczęścia nowej nabrało w niej mocy 
przez nocny wypoczynek; obidziło się, jak jej 
ciało, rzeźwe, silne. Otworzyła okno, cała wio­
senna natura z&wułała na nią radośnym szcze­
biotem. Wszystko krzątało się koło zabezpiecze­
nia sobie przyszłości: liście otulały starannie 
przyszły owoc dziś tak mały, słaby, nikły; ga­
łązki rosnącego pod oknem wina wyciągały w 
przestrzeń ramiona, pokładając nadzieję w po­
dmuchach wiatru, iż je zarzuci na jakiś pobliski 
przedmiot, który otoczą i aż do zimy, do śmier­
ci, splecione z nim pozostaną; bzy obsypywały 
ścieżkę wonnemi płatkami, ścieląc bię pod nogi, 
jakby prosiły o przebaczenie za to, iż były 
zwiędłe, zczerniałe...

Kazia przebaczyła, ale odwróciła wzrok o- 
bojętnie. Nie miała dziś serca na smutki cudze i 
radość tylko odczuwać mogła. A właśnie radością

swą dzieliły się z nią szare wróble kąpiące się 
w piasku ścieżki, świergocące, upojone czarem 
wiosny. Głuchy klekot bociana dochodził ją wśród 
gwarów poranku, czarne jaskółki zakreślały łuki 
w powietrzu, muskając długiem skrzydłem tra­
wniki, oblane rosą. Wszystko kąpało się w słoń­
cu, wychodząc z tej kąpieli jasne, błyszczące, 
odrodzone.

Ta radość poranka harmonizowała wybor­
nie z ucz ciami Kazi. I  jej żyeie odtąd będzie 
takiem jasnem, pełnem, uśmiechniętem... Gdyby 
tylko można było dziś, dziś przynajmniej, nie od­
bywać z dziećmi lekcyi muzyki, nie słuchać fał­
szywych tonów I Później, gdy się oswoi ze swem 
Bzczęściem, gdy się uspokoi, powróci odważnie 
do swych obowiązków; ale dziś pragnęła jednego 
dnia swobody!.. Spędziłaby go wśród ogrodu, 
łąk; poszłaby do lasu... Tymczasem trzeba było 
ubierać się spiesznje, bo o ósmej rozpoczynała 
się praca. Rozczesywała przed lustrem swoje 
długie bujne włosy i po raz pierwszy dziękowała 
Bogu, że była piękną. Piękności swej zapewne 
zawdzięczała miłość Zygmunta. Gdyby była brzyd­
ką, kochałaby go może bez wzajemności, bo ko­
chały go w każdym razie! Czuła iż jej serce

stworzone było dc tej miłości. Od lat kilka żyło 
nią jedynie; innej nie było dra Kazi na 
świecie!

Nagle zadrżała i zbladła. Jak ostrze zimne- 
nego żelaza przeszyła ją myśl, że może jego ro­
dzina przyjmie ją niechętnie. Była ubogą. Dla 
Zygmunta jej miłośó mogła być wianem, ale dla 
dumnego ojca, dla rodziny I... Przyszłość jednak 
należała do niej! Powoli będzie się wkupywała 
w łaski krewnych; ojca serce zdobędzie cierpli­
wie... Jest chory, stanie się więc dla niego sio­
strą miłosierdzia ; musi ją jak córkę pokochać. 
Trzeba tylko na to czasu i dobrej woli. Jest 
młoda, ma więc czas przed sobą; kocha, ma 
więc niewyczerpany zapae dobrej woli.

Zegar, bijący ósmą, spłoszył sny na jaw ie; 
Jainka, przysłana przez matkę, wbiegła do poko 
ju ; czas byłe rozpocząć lekcye.

Pomimo wstrętu do codziennej pracy, dnia 
tego mniej niż zwykle, zmęczyła ona Kazię. Od­
dała się jej tylko powierzchnią umysłu; radość 
była w niej silniejsz i od zewnętrznych okoliczno­
ści i opromieniła pewnym urokiem nawet gra­
matykę i słówka niemieckie.

Jednak, ku wieczorowi, ogarnęła ją tęs 
ta. Dobre były marzenia, n a !zieje, ale ona 
gnęła widzieć Zygmunta, mieć go obok sie 
usłyszeć głos, poczuć swoją dłoń w jego dł 
Jaa ona mogła żyć dotąd bez niego ? Coby h i* .  

nią stało, gdyby do życia dotychczasowego wró 
cić byłe trzeba?

Myślała z listością o tym zastępie, nauczy 
cielek, które takiej nadziei jak ona nie miały. Cał 
życie, do starości, nie mieć ani własnego dachu 
ani własnej rodziny, ani własnego dachu, ani 
własnej rodziny, ani własnego, małego kącika! 
Co roku, na nowo, zaprzedawać naprzód cały 
swój czas a przylgnąwszy, w szczęśliwym przy­
padku, do cudzego ogniska, mieć w przewidzeniu 
konieczność opuszczenia go i szukania nowych 
stosunków! I zawsze, w koło siebie, mieć cudze 
dzieci: te istoty nie mające złych zamiarów a tak 
nielitosciwe, tak egoistyczne, tak nierozumiejące 
indywidualności otaczających; tak rozstrajająca 
nerwy najsilniejsze, tak wyczerpujące siły umy­
słowe a taż naiwnie i oezwieanie niewdzięczni 1 
Do starości! A potem przytułek dla spracowa­
nych nauczycielek... (Dok. nast.)

MIKOŁAJ LUDWIG LwÓW, Hotel Ctoorg1* ’̂  Kapelusze, cylindry, przybory do podróży i toaiowe, 
poleca i mydła krajowe i zagraniczne.

woda kolońska
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Zamek Schaumburg był własnością arcy- 
księcia Józefa; otrzymała tę posiadłość w wianie 
małżonka kuzyna cesarskiego. W  t y *  grodzie 
odbyły się też arcyksiążęce gody weselne. Z da­
leka i z bliska przybyli dostojni goście. W zesta­
wieniu ich nazwisk widzimy wyjaśnienie zagad­
kowego napisu na studni ks ążęcej. Byli między 
innymi: księżna Klementyna koburska, arcy- 
książę Jozef, książę August koburski, belgijska 
królowa MArya, księżna K lotylda i arcyksiążę 
Istwan tj. Szczepan. Złożywszy początkowe lite­
ry imion wymienionych osób, będziemy mieli 
rozwiązanie tajemniczej nazwy „K jam ki".

Syn arcyksięcia Józefa, arcyksiążę Szczepan 
dokonał gruntownej, nowoczesnej odbudowy zamku, 
pod który położono podwaliny jeszcze w r. 915. 
Oficyna zamkowa stanowi część zupełnie odrębną; 
znajdują się tam zupełnie nowocześnie urządzone 
mieszkania dla służby, która tu niezem nie krę 
powana, prowadzi życie gwarne wesołe W tern 
miejscu koncentruje się ruch turystów. Na dzie­
dziniec oficyn zajeżdża mnóstwo powozów z her­
bami hoiendefskimi. Powozy są naturalnie pusie, 
gdyż goście królewscy wysiadają przed głównym 
frontonem zamku. Arcyksiążę Stefan założył w 
ScLaumburgu bogate zbiory minerałów, które 
stanowią dla badaczy przyrody niemałą atrakcyę. 
Zamek ten zapisał arcyksiążę drugiemu synowi 
wielkiego księcia Oldenburskiego, ks. Jerzemu 
Ludwikowi. Przez dwadzieścia lat pozostawał 
zamek w rękach Oldenburczysa; dopiero w roku 
1887 stał się tytułem dziedzictwa własnością ks. 
Jerzego Wiktora Waldeek-Pynnonta.

M,mo znacznie licznej stosunkowo świty 
królowa Wilhelmina prowadzi tu żywot skro 
mny. Stół nie jest bynajmn ej królewski; nie uci 
ty i biesiady, ale prawdziwie gospodarskie obia­
dy spożywają w Schaumburg obie lióiowe. O 
godzinie 8 z rana jest herbata, o w poł do dru­
giej śniadanie, złoż.ne z 2 potraw mięsnych i 
leguminy, wreszcie o godzinie 8 jest obiad, na 
któjfy się składa: zupa, ryba ldwie potrawy mięsne. 
Dania muszą być pojedyncze, Lezżadnych osobliw 
stzycb przypraw. Młoda królowa, mimo, ź mieszka 
w przepysznym zamku i na wielu d->orzan, żyje 
skromnie. Ma. się wrażeaie, że to nie monarchim, 
lecz żona lepfej sytuowanego obywatela wiej­
skiego. Wilhelmina nie zapomina o tem, że prze 
chodzi rekonwalescencyę, że musi żyć z dala od 
gwaru świata i ludzi. Przy obiedzie nie ma nigdy 
wyższych dygn.tarzy, bez itorej obiad królewski 
w Amsterdamie nigdy obejść się nie mógł. Wszy­
stka jest tu idyllą; zamek Schaumturski, oto­
czony górami i lasami, wygląda jak zaczarowa 
ny pałac z bajki, a zarazem jak warownia po 
tężna i wspaniała.

U stóp zamku ścielą się kornie lasy, pola i 
niwy. Słowem — lemia siedziba powracającej 
do zdrowia królowej holenderskiej, wygląda jak 
jakieś odludne, bajeczne zamczysko. W tem roz 
kosznem zaciszu królowa Wilhelmina odzyska bez 
wątpienia zupełne zdrowie, o które zanoszą mo 
diy do Stwórcy wszyscy H denderczyoy.

W. J.

Kółka rolnicze.

Do kl. IX. awausują: M. Peitzer Stanisła­
wów, S. Grossmanu Przemyśl, O. Hiittner Sta­
nisławów.

W  statusie IV. udzielono tytułu nadinspe 
która K . Stelzerowi Stanisławów, inspektora A. 
Miinzbergowi lckany, nodrewidenta A. Zasław- 
skiemu Czerniowce, sekretarza kolejowego J. 
Palmoszowi Cz*rniowce.

W klasie VI. posuwają się S. Proczkowski 
Lwów, F. Piasecki Kraków.

W  ki. VII posuwsją się: Piotr Kasprzycki 
Lwów, J. Frankowski Lwów E Hingler Lwów, 
J. Lux Kraków, L. Buszczakowski Lwów, F. Her­
man Stanisławów, J. Klein Przemyśl, J. Geringer 
von Oedenberg Lwów, W. Hellebram Radowce.

Do kl. VII. awansbjn A. Schwarz Storoży- 
nieo, I. Dier Kraków, J Scbamschula Lwów.

Awansują do kl. V II I :  Z. Tiltinger Czer- 
mowoe, I. Jaworski Sędziszów, A. Baczyński 
Chodorów, T. Okulicz Kozaryn L<vów, M. Men- 
hard Nowy Sącz, E. Meidinger Lwów, A. Zi 
glarz N. Sącz, T. Skulski Lwów, Z Loewenburg 
Kraków, J. Gończarczyk Brody, Leopold Bielecki 
Synowódzko wyżnę, K. Latinek Buczacz, F 
Krauss Kołomyja, A. Szyszkowski Lwów, Jan 
Epperlein Czerniowce, A. Arnold Stanisławów, 
Baruch Zangen Czerniowce.

Awansują do kl IX.: C. Nowosielski Lwów,
F. Holzhacker Rogoźno, J. Lowenschuss Czer­
niowce, R. Grosa lckany. L , Schollwayer Czer­
niowce, W. Nazarewicz Jwanie puste, J. Zborow­
ski Potutory, M. Stroka Ustrzyki, Jan Fenz W ę­
gierska górka, L Słuniowski Kzlwarya, E. Ha- 
mk Zaryte, H. Woliscb Lwów, W. Mucha Pod- 
gorze-Płaazow, Władysław Pettescb Jarosław, L  
Hock M-rcinkowice, I  Gawłów Podgórze Płaszów,
G. Władyka Rudnik, W. Maliszewski Lwów, Jar. 
M szke Chmielów, St. Goldfrejów Zadwórze, K. 
Hermann Nowy Sącz, T. Dobrzyński Kraków, 
G, Kro; iński Stanisławów, K. Radziejowski Sta­
nisławów, E Petaic Przewyśl J. Pelc Lwów, E. 
Wojnarowski Przemyśl, 8. Meresch Lwów, Tem. 
Draczyński Czerniowce, A. Baczyński Siehów, E. 
Fruhling Czerniowce, Andrzej UDgar Posada Chyr., 
E Nowobiiski S auisławow, J. Grudz ński Kra­
ków, J. Praachil Kraków, S. Mayer Lwów.

W  statusie V tytuł nadinspenktora otrzymał 
M. Vogel Lwów.

Awansują do VI kl.: J. Pillich Lwów i E. 
Hauser Stanisławów.

W klasie VII posuwają się: J. Adolf i St. 
Deutschmann Lwów, W. Filipkiewicz i Wł. du Vall 
Kraków.

Awansują do kl. V II: St. Dulęba, E. Go- 
rzecki i O. Hellinger Stanisławów.

Awansują do kl. V III: M. Korczyński K ra ­
ków, L. Czaban i M. Nazarewicz Lwów, J, Wła 
dyka, M. Osadca i E. Steruberg Stanisławów, 
Wł. Sumiński, B. Sulimirski i Wł. Mflller Kra­
ków, W. Sobel Przemyśl.

Awansują do kl. IX : L Fruchtmannn Lwów, 
P. Lauterstein Stanisławów.

KRONIKA.
T arn ó w  3 lipca.

Wczoraj, w drugim dniu obrad ogólnej 
rady Kółek rolniczych, uchwalono następujące 
rezolucye:

1) rada ogó'na poleca zarządowi głównemu, 
aby poczynił wszelkie możliwe kroki do pr^y-

leszenia wejścia w życie ustawy o włościach 
ntowyeh;

2) <ada ogólna poleca Kulkom rolniczym 
ajęcie się ustawą c włościach rentowych przez 
dpuwiedne pouczanie aa'zebraniach.

Dokonano wyboru nowego wydziału; w 
kład jego weszli pp.: Anur Zaremba Cielecki, 
r. Bronisław Dulęba, dr. Stanisław Głąbiński,
. Zyga uat Gargas, dr. Roman Kulczycki, dr 

Mikołaj br. Rei, Antoni Szmagała, prof. Pomor 
ski, Grzegorz 3^wa, Gabryel Jarosz, dr. Jan Ste- 
czkow.-ki, Stanisław stetauowski, dr. Franciszek 
Stefczyk, Stanisław Gogolewski, Stanisław Bohda­
nowicz, Jerzy Tuinau ks Adam Wesoliński i Fr. 
Wójcik.

dr

A W A N I

na kolejach państwowych.
W  statusie 1 posuoięty w klasie służbowej 

dr. Naian Seiufcld, nadinspektor Stanisławów. 
W klasie V I A. Nieduszyński, inspektor Lwów. 
Do klasy VI awansowany dr. J. Hołyński, inspek­
tor Stanisławów. Do VII awans. dr. M. Star­
czewski Kraków, A. Popowicz Lwów. Do V III 
kl awans. A. Hermann Kraków, N. Mintzeles 
Kraków, Wł. Olkiszewski Kraków, Kor. Tarco 
wiecki Stanisławów.

W statusie II awansują do klasy V : B. 
Luft Stanisławów, posunięci w klasie V I: J. Ka 
łuski Przemyśl, S. Biaim Czerniowce, 8. Loret 
Lwow. Awansuje do klasy V I : T. Mańkowski 
Czerniowce.

Posuwają się w klasie VII L  Mianowski 
Stanisławów, Wł. Ambroziew.cz Tarnów, Rom. 
Mierzejewski Lwów, J. Haninczak Lwów, A. May 

ów, J Haimann Kraków, R. Giełdanowski 
aków, J. Łysakowski Czortków, A Godfrejów 
ów, S. Hersztal Lwów, E. Elster Stanisławów, 
Jarmud Chodcrów, St. Kaiser Lwów, A. Bie- 
Złoczów, Ed. Jachimowski Kraków. A Jędr 

swiiz Lwów.
Awansują do kl. V I I :  L. Steczkowski Lwów, 

. Schwarz Stanisławów, J. Mttbler Przemyśl, L. 
orecki Lwów, E. Koss moga Podwołoczyska, J. 

aópf Halicz, A. Krńger Zagórz, T. Skrzy- 
I Rawa ruska, A. Nosowicz Lwów, T. On- 

I lckany.
Posuwa się w kl. V III : J. Tylec Lwów. 

Scbmosch Lwów, A. Moraczewski Lwów, S. 
ebl Lwów.

Awansują do V III kl.: J. Zajączkowski 
wów, G. Bertig Lwów, M. Zabłocki Lwów, S. 

'oryc Czortków, H. Pekel Podwołoczyska, F. 
rzybowski Żywiec, C. Kornbauser Dębica.

Awansują do IX  klasy : J. Stolzenberg
Delatyn, M. Diamant Stanisławów, T. Nowak 
Lwów,

W statusie III tytuł starszego komisarza 
maszynowego otrzymał R. Felsztyński Kraków. 

Do V kl. awansuje J. B tner Stanisławów. 
Do kl. VI awansują: J. Witkiewicz Stryj,

J. Fabian Rzeszów.
W  kl. V II posuwają się: A. Sołtyóski Lwów, 

I. Schreiter Lwów, E. Keler Stanisławów, T. 
Kurnikowski Kraków, T. Gosławski Stanisławów, 
N. Atlas Lwów, B. Wolski Lwów.

Do kl. V II awansuje H S.IŁerstc.n Lwów.
Do kl. V III awansują : W. Mirecki Kraków, 

T. Witkowski Lwów.

Lwów, dnia 3. Lipca 1902. 
K a len d a rzy k .
W  piątek 4 lipca Józefa Kalasantego. — ćrr. kat. 

Jułyana M. — Kalendarz słowiański Welisława.
Wschód słońca 412, zachód 7 56.
W  sobotę 5 lipea Filomeny P. — Gtr. kat. Je- 

wsewyja. — Kai. słow. Prokopa.
Wschód słońca 4*13, zachód 7'55.
W  niedzielą 6 lipo* Izajasza. — Ot . kat. Ahrypi- 

ny. — Kai. słow. izazława.
W schód słońca 4 l 4, zachód 7 54

— Sąd polubowny w sprawie Morskiego Oki.
Otrzymujemy następujące pismo: W  obec mylnych 
wiadomości podanych przez niektóre dzienniki w 
sprawie sporu granicznego przy Morskiem Okn, — 
dunoszę Szanownej R dakcyi, że rozprawa przed 
sądem polubownym rozpocznie się dnia 19 sierpnia 
br. w Gracu w gmachu sądu przysięgłych. O tem, 
iżby termin miał być wyznaczony na miesiąc czer­
wiec lub lipiec nigdy mowy nie było. Rozprawa 
potrwa zapewne kilka tygodni i będzie ustna i jawna: 
zatem wstęp dla publiczności dozwolony. W  toku 
rozprawy będą prawdopodobnie przedsiębrane oglę­
dziny spornego terytoryum, zależy to jednak od 
uchwały, którą sąd poweźmie po rozpatrzeniu spra­
wy. Dotąd nie uchwalił sąd gdzie nastąpi zamknię 
cie rozprawy i wydanie wyroku, czy w Gracu lub 
gdzieindziej. Wszelkie kcmbiuacye i domyaiy w tym 
kierunku są zatem przedwczesne. Tchorgnicki.

— Wujciech hr. Dzieduszyckl z powodu nad­
wątlonego stanu zdrowia wziął skutkiem polecenia 
lekarzy urlop od dalszych prac sejmowych i wy­
jechał dziś na Wiedeń do Szwajcaryi.

Adam k8. Sapioha ma się od dni kilku 
wybornie. Wystarczy zaznaczyć, że w ciągu o 
statnich dwu dni dwa razy wyjeźdź <i na spacer 
na plac wystawowy.

— KS. arCyD- Bilczewa-ii Udzieli święceń kapłań­
skich w niedzielę dnia 6 b. m podczas uroczystej 
sumy, którą odprawi o godzinie 9. Kazanie zasto­
sowane do okoliczności, wygłosi ks. prałat Po­
dolski.

Dar dla b marszałka kraju. Zaraz po ustą­
pieniu Stanisława hr. Badeniego ze stanowiska mar­
szałka krajowego, które zajmował przez lat sześć 
z chlubą dla siebie a pożytkiem dla kraju, powsta­
ła między prezesami rad powiatowych myśl uczczę 
nia niepospolitych zasług jego, położonych około 
rozwoju i wzmocnienia autonomii Zawiązał się ko­
mitet, do którego weszli pp. Stanisław Jędrzejo- 
wicz, Gorayski, Sękowski, Zagórski i Klemeus To- 
rosiewicz. Ci panowie postanowili ofiarować hr. Ba- 
deniemu na pamiątkę dar w formie akwarel na­
szych najlepszych artystów. Ogromna większość 
prezesów zgodziła się na ten projekt, który obe­
cnie przyszedł do skutkn. PP. Makarewicz, W . 
Kossak, Dębicki, Pop el i Rozwadowski wykonali 
śliczne akwarele, przedstawiające różne okolice i 
typy ludowe Galicyi zachodniej i wschodniej.

P. Rejchan uwiecznił zaś pamiętne wręczenie 
hr. Badeniemu zaszczytnego adresu przez posłów 
sejmowych roku zeszłego. Akwarele spoczywają w 
drewnianej cisowej kasetce, będącej prawdziwem 
dziełem sztuki przemysłu krajowego. Główną jego 
ozdobą są okucia srebrne przepysznej roboty p. 
Dornhelma. Na wieku widzimy Wawel, poniżej 
herb Badenich; na około szkatułki biegnie pas 
słucki z medalionami, przedstawiająoymi najsła­
wniejsze starożytne polskie zamki. Wszystko wyku­
te w srebrze (en argenc repoussó)

Wręczenie daru wraz ze stosownym adresem 
nastąpi w sobotę popołudnia dnia 5 lipca w sali 
Unii. Na czele deputacyi stanie marszałek hr. Po­
tocki, który przemówi do swego znakomitego po­
przednika.

— Ankieta W sprawie powodzi. Wczoraj obra­
dowała w gmachu sejmowym zaproszona przez mar­

szałka krajowego ankieta w pirawie zastanowienia 
się nad pomocą dla dotkniębh tegoroczną powo­
dzią. Obradom przewodniozyw części p. marsza­
łek, w części p. namiestnik, Hr, Piniński zawia­
domił, źe dotąd na dorażnąpomoc rozdzielił już
50.000 kor., a będzie miał eszcze do dyspozycyi 
około 90.000 k. na zasiew twy na paszę. Po zba­
daniu szkód będzie się star: uzyskać jak najwyż­
szą pomoc ze skarbu pańfwa. Radca bud. na­
miestnictwa, Ingarden, zawdomił, że projekty na 
roboty regułaeyjne Wisły iioły są golowe, zatem 
w powiatach : krakowskim, hrzanowakim i żywię • 
ckim mogą byó roboty zari rozpoczęte, o ile nie 
bidzie przeszkód z powodu wywłaszczenia potrze 
buycb gruntów. St, hr. Baini oświadczył się za 
wstawieniem do budżetu kijowego na rok 1902 
kwoiy 100.000 koron do z*ełnej dyspozycyi W y­
działu krajowego na robotyzakupno ziarna itp. Na 
tem obrady ankiety ukończio.

— Slub panny Zofii Kńńskiej,' córki p. Wła­
dysława Kraińskiego. prezet Towarzystwa kredy­
towego ziemskiego i posł sejmowego i Maryi z 
Trzecieskich 7. p. Aleksandim Fedorowiczem, sy­
nem pp. Fedorowiczów z Kbanówki, odbędzie się 
d, 16 lipca w Wyszatycacl

— Mianowania. Prezycfim dolno-austryackiej 
dyrekcyi skarbu zamianowo koncypistę lwowskiej 
prokuratoryi skarbu, dr. Tdeusza Banchs, komi­
sarzem skarbowym.

— Oszn&ezenis- Radct wyższego sąau kraj dr. 
Adolf Frenkel otrzymał pry sposobność: przejścia 
w stan spoczynku tytuł rdcy dworu.

— Drogomistrze umuimrowani. Od 1 paździer­
niku br. drogomistrze i dozorcy rzek 
otrzymają mundury. Krót ch będzie identyczny z 
krojem munduru urzędniczo, guziki natomiast i 
sznurek z „bączkiem“ ne czapce będą srebrne. Na 
kołnierzu znajdować się łęią emblematy, skrzyżo 
wany dżagan i łopata ze srebra. Zamiast szabli, 
nosić będa na boku ozdobbne na rękojeści orłem 
państwowym, szerokie tisaki. Pauszali mundu­
rowej otrzymywać będą drogomistrze 180 k. ro­
cznie

K ron ika  lwowska.
=  Rocznica Grun/a!zka. Wczoraj wieczorem 

pod przewodnictwem p. lanowicza odbyło się w 
sali posiedzeń magistratu posiedzenie komitetu ści­
śle azego obchodu rocznicy grunwaldzkiej. Omawia­
no bliższe szczegóły progamu uroczystości, między 
innemi uchwalono wydać 10 tysięcy egzemplarzy 
opisu bitwy pod Grunw.ldem, według znanego 
opisu Sienkiewicza w poweści: „Krzyżacy". Bro­
szura będzie sprzedawaną możliwie najtaniej w oe- 
nie od 6 do 8 hal. Na irzedstawienie w teatrze, 
gdzie grana będzie sztuki, A . Wa.ewskifgo p. t. 
„Krzyżacy" (przeróbka z powisóci Sienkiewicza), 
balkou drugiego i trzecńgo piętra odstąpiony zo­
stanie bezpłatnie robotnilom i włościanom,

=  Bankiet poźegnaliy urządzony przez ustę­
pującego dziekana wydzhłu medycznego na uni­
wersytecie lwowskim pnf. dr. Obrzuta, dla kole­
gów [ rofeaurów odbył uę wczoraj w hotelu Euro­
pejskim. Obecni byli wssyscy profesorowie wydziału 
medycznego z rektorem dr. Rydygierem a ponadto 
protomedyk dr. Merunovicz i dyrektor szpitala dr. 
Starzewski. Ożywiona rtzmowa przeciągnęła się do 
północy.

=  Rada m. Lwowa odbędzie dziś o 6 godz. 
posiedzenie najpierw ja*ne, a potem dopiero o 81/* 
wieczór tajne dia dokonania mianować

=  Ucytacya fantów. W  piątek d. 4 bm. o 5 
popołudniu odbędzie sij w gmachu wystawy jubi- 
lenmcowej Tow. politechnicznego w pałacu sztuki 
ua placu powystawowym licytacya pozostałymi, ij. 
niewylosowanych w loteryi wystawowej fantów na 
dochód Przytuliskka Brata Alberta we Lwo­
wie. Zamknięcie wystawy nastąpi w poniedziałek 
dnia 7 bm.

=  Wielką wycieczką do Jaremcza urządza 6 
bm. Tow. Czytelni i wzaj. pomocy funkeyonaryu 
szy kolei państw. Odjazd ze Lwowa nastąpi w nie­
dzielę o godz. 4'50 rano (czas kolejowy). Bilet 
okrężny kosztuje 6 kur. I I  klasą, a 3 korony I I I  
klasą.

=  Zamach samobójczy. Stanisław Lange, po- 
mooDik handlowy, przyszedł dziś rano między godz, 
10 a l l  do łazienek przy ul. Kotlarskiej 1. 6, a 
zamknąwszy się na klacz, strzelił do siebie dwa 
razy, celem pozbawienia się życia. Jedna kula re­
wolwerowa zadrasnęła lekko lewą skroń, draga zaś 
utkwiła w lewym boku między 6 a 7 żebrem. Po­
wodem zamachu na własne życie była utrata po­
sady. Nieszczęśliwego, po opatrzeniu ran odstawiono 
do szpitala powszechnego. Źycin jego me zagraża 
niebez pi eczeóst wo.

K ron ika krajowa.
Strajk rolny w Tarnopolskiem i Zbarazkiem 

— jak donosi nasz korespondent z Tarnopola —  
poczyna przycichać. Do uspokojenia umysłów przy­
czyniło się wiele taktowne rozporządzenie starosty 
tarnopolskiego, opublikowane w gminach, a prze­
strzegające przed gwałtami i niedopuszczaniem do 
robót uhętnyeh pracy. Agitatorzy radykalni i socya- 
listyczni ciągle jeszcze uwijają się między ludem, 
pragnąc rozdmuchać gasnący ogień. Dwa szwadro­
ny dragonów patroluje ustawicznie po gminach 
ruchem ohłopskim objętych. Nadużyć i gwałtów 
nie ma.

Wedle Kuryera lwowskiego strajk włościan 
w Tarnopolskiem objął czternaście wsi, a przyczyną 
miało byó odpędzenie robotników wiejskich od ro­
gatek tarnopolskich, które robotnicy ci chcieli 
przekroczyć, aby szukać lepszego zarobku niż we 
wsi. Ponieważ było to dzień czy dwa dni po straj­
ku cegielnianym w Tarnopolu, więc robotnicy 
wiejscy, idąc śladem tarnopolskich, poczęli po 
wsiach spędzać swycb sąsiadów od roboty w polu, 
zachęcając do strajkn, aby wywalczyć, tak jak ce- 
gielniani w Tarnopolu, lepszą płacę.

Nie wspomina to pismo jednak nic o agita- 
tacyi radykalnej, prowadzonej w tym kierunku od 
dłuższego czasa, ani o wyzysku żydów właścicieli 
i dzierżawców, chociaż przyznaje, że we wsiach, 
w których ruch chłopski najostrzej się objawił, 
siedzą na obszarze dworskim żydzi, tak w Drago 
nówce jest właścicielem żyd, w Dołiance i Dorna 
ryczu jest dzierżawcą żyd (płacił 14 ct. za dzień), 
w Kutkowcach jest dzierżawcą żyd (płacił 15 ct.), 
w Hladkach jest dzierżawcą żyd (płacił 20 ct.) 
itd. ~ W Hluboczku zastrajkowali także fornale 
dworscy.

Z Tarnopola otrzymujemy w ostatniej chwili 
wiadomość, że strajk rozszerzy! się na trzy nowe 
gminy,

W  Przemyślańskiem strajk również rozszerza 
się na dalsze gminy, a równocześnie wzmaga się 
gorączka emigiacyjna. Wszystko wybiera się do 
Ameryki, nawet dziewczęta kilkunastoletnie. W Gli­
nianach brakuje już niemal robotników w warszta­
cie kilimkarskim, gdyż z dotychczas zajętych 80, 
już 32 wyemigrowało. Ci, którzy jeszcze w war­

sztacie pracnją, nie kryją się z tem, że pracować 
będą tak długo, póki nie zaoszczędzą 300 koron, 
potrzebnych im na podróż do Ameryki, poczem zaraz 
wyemigrują.

Orkan W przemysklem. Donoszą nam pod 
dniem 2 bm: Podczas, gdy w Przemyślu panował 
tropikalny upał, po nad Drużbowicami przeciągnął 
straszliwy orkan. W Drużbowicach zniszczył do­
szczętnie stajnię na 150 sztuk bydła i zabił 
buhaja.

Ze Stanisławowa piszą nam : W  bursie im. 
J. I. Kraszewskiego w Stanisławowie będzie do 
obsadzenia na przyszły rok szkolny 50 miejsc dla 
uczniów gimnazyal >ych i szkoły realnej. Zgłaszać 
się można do 14 bm.

Z Baworowa piszą nam: Nawiązując do no­
tatek Waszych o kanonicznej wizytacyi przez ks. 
arcybiskupa dr. Józefa Bilczewskiego, który tu na 
Podole po raz pierwszy zawitał, możemy wyrazić 
bez podchlebstwa dziękczynienie za jego ojcowskie 
obchodzenie się i ojcowskie przemówienia czy to w 
uznaniach, czy naganach, czy wreszcie w pogodze­
niach i przeproszeniach pomiędzy powaśnionemi 
stronami tak dla duchowieństwa jak w ogóle dla 
ludu, co go już tu w Bawoiowie „aniołem1* mia­
nował. Podbił sobie serca dyecezyan swoją aniel­
ską uprzejmością, złocistemi kazaniami: o kate­
chizmie i katechizacyi, o adoiacyi Przenajśw. Sa­
kramentu, o Najświętszej Rodzinie, jak niemniej w 
przemówieniu o potrzebie używania przez łacinni- 
ków języka polskiego. Również zjednał sobie też 
serca dziatwy swojem ojcowskiem zniżeniem się do 
ich wieku i pojęcia w czasie katechizacyi i ofiar­
nością w rozdawaniu pamiątkowych obrazków, me 
dalików, książek itd. Zainteresowało ks. arcybi­
skupa zaprowadzone tu stowarzyszenie Dzieciątka 
z najsłodszem Sercem Jezusa, które z sztandarami 
towarzyszyło mu we wszystkich procesyach z me­
lodyjnym śpiewem pieśni kościelnych. Początek te­
dy wizytacyi w Baworowie i Koniec w Chorostko- 
wie były jednym tryumfem dla ks. arcybiskupa, 
parafij i ich duchowieństwa. Otoczenie ks. arcybi­
skupa odznaczało się też apostolską żmudną pracą: 
jak ks. prałat Lubomęski, O. Wróblewski T. J. ja­
ko niezmordowany, dzielny na wzór ks. Skargi ka­
znodzieja i ks. dr. Warszalewicz, kapelan arcybi­
skupi Wielkie też duchowne pamiątkowe pożytki 
spłynęły na dusze tysięcznych wiernych dla ich 
zbawienia przez szafowanie z namaszczeniem św. 
Sakramentów, za co niech będą wielkie dzięki Pa­
na Bogu, a naszego najczcigodniejszego arcypaite- 
rza niechaj nam nieba utrzymują w zdrowiu, po­
myślności, łasce i błogosławieństwie w jak naj­
dłuższe lata. — Vcrax.

1.000 metrów głębokości osiągnął po raz 
pierwszy w Galicyi szyb wiercony na terenie ga 
licyjskiego Banku kredytowego w Borysławiu. W 
ubiegłą sobotę odmierzono komisyjnie szyb i spra­
wdzono 1 00150 m. Otwór wiercono do końca 
systemem kanadyjskim, od 500 metrów począwszy 
n? żelaznych 22 mm. żerdziacn. Końcowa średnica 
wynosi 5 cali. Robotą kierowa] p. W. Staszewski. 
Szyb założony na północnym upadzie siodła, nie 
natrafił dotychczas na obfitszą ropę, istnieje wsza­
kże zamiar dalszego pogłębiania go dyamentewym 
systemem. W czasach Słobody rungórskiej 300 
metrów uchodziło niemal za kres głębokości, dają­
cej się u nas dowiercić, w Równem dobito 600 
m,, w Borysławiu osiągnięto w krótkich odstępach 
czasu 800 m., 900 m., a obecnie kilometr. Naj­
głębszy szyb na świecie znajduje się w Paruszo-
wicach na Slązku pruskim. Wiercono go systemem 
dyementowym do 2.008 m

Z B jrysławia donoszą o niebywale obfitym 
8ZyDi0, WywitJiuoujm w oettttnich dniaeK w Bory- 
sławiu na terenie spółki: Mikucki, Segal, Tauben 
feld. W  głębokości 8©5 metrów buchnęła nagle 
ropa z taką gwałtownością, że zaledwie udało się 
opanować żywioł i sKierować go do zbiorników. 
Od 5 di i bez chwili przestanku trwa wyouch.
Przypływ szacują na 20 do 80 wagonów dziennie.

— Egzamin 'ojrzałoścl w gimnazjum I  w
Tarnopola złożyli: U. Beckermann, J. Chmiel (z
odzn.), J. Derkacz, W. Eichenkatz, J. Feli, M. 
Fischer, I. Glueker, B. Hartmann, M. Hubczak 
(z odzn.), K. Jastrzębski, J. Jaworski, J. Jolles, 
W. Latowicz, F. Maciszewski (z o.), S. Matreuczuk, 
J. Messing, A. Onuferko, G. Redczuk, G. Rutka, 
A. Sasa, I. Schapira, F. Sośnicki, S. Spitzer, M 
Stadnyk (z odznaczeniem), J, Sytnik, P. K . Tei- 
telbaum (z odznaczeniem), E. Temnicki; prywatyśoi: 
A. Goldberg, O. Paazuk, A. Rcsenstock; ekaterniści: 
F. Eichenkatz A. Griiberg, S. Pierożek, S Roho­
ziński, J. Gołębiowski, E. Kływak

P a r y i 3 lipca. (Tel. pryw.) W  okolicy 
Bordeaujc szalała wielka burza, która wyrządziła 
w winnicach szkodę na 3 miliony franków.

Ze stowarzyszeń.

Na ławce w parku stryjskim siedzi peneyo- 
narka i student.

Ona. Żądam dowodu twej miłości!. .
On. Tak?.,. A więc dowiedz się, że dla cie-

b.e zupełnie uczyć się przestałem, a jeśli mi, naj 
droższa, nie wierzysz, mogę ci pokazać dziś jeszcze 
cenzurę, samiuteńKie dwójki i pałki!

Z całego świata.
(Doniesieni* telegraficzne.)

W ie d e ń  3 lipca. (Tel. pryw.) Tutejszego 
notaryusza Mayera skazał sąd za sprzeniewierze­
nie ua 6 lat więzienia.

Kndapeazt 3 lipca. E gyetc tcs donosi: 
Liczne towarzystwo urządziło wczoraj wycieczkę 
□a Dunaju na łódce. Wskutek wiatru łódź wy­
wróci ła się; 13 osób utonęło.

P a r y i  3 lipca. W mieszkaniu hr. Potoc­
kiego wybuchł wczoraj wieczór pożar, klóry 
zniszczył wartościowe obrazy i wiele innych cen­
nych przedmiotów. Ponieważ hi. Potockiego nie 
ma obecnie w Paryżu, nie można stwierdzić do­
kładnie rozmiarów szkody. Według przypuszczal­
nych obliczeń Bzkoda ta wynosi milion franków.

P a r y i  3 lipca. Władze sądowe w Lug- 
dunie aresztowały syna adwokata Parmentier. 
Podejrzywano, że uprzątnął 150 dokumentów, 
odnoszących się do matactw Humbertów, Przy 
rewizyi domowej znaleziono wiele dokumentów, 
które zapewne przysłużą się do bliższego wyja 
śnienia sprawy.

P a ry ż  3 lipca. Zakon kartuzów ostatecz­
nie postanowił zupełnie opuścić Francyę i zbudo 
wać wielki klasztor w Austryi, dokąd już bar­
dzo cenną bibliotekę zakonu i znakomite mało 
widła wysłano.

B e rn o  (Szwajcarya) 3 lipca. Senat uni 
wersy tetu uchwalił wystosować do profesora 
Vettera, który przy otwarciu muzeum pangermań- 
skiego wygłosił znaną wsztchniemiecką mowę i 
przez to stał się powodem rozruchów studen­
ckich, pismo, w którem uniwersytet wyraża żal, 
że mowa Vettera była powodem pożałowania 
godnych nieporozumień. Wskutek tej uchwały 
senatu akademickiego podał się prof Vetter do 
dymisyi.

D o t ow.  d l *  p o p i e r a n i *  nanki polskiej we 
Lwowie przystąpili pp.: Jan Blauth, doc. politeohniki, 
hr. Jerzy Dunin Borkowski z Kasporowiec, prof. Bron. 
Dembiński, prof. Teodor Talowski, hr. Zdzisław Tar­
nowski z Dzikowa, prof. Wiktor Syniewski i ks. infułat 
Feliks Zabłocki, a jako członek wspierający wydział rady 
pow, w Złoczowie.

O F I A R Y ,
Pod lit. S. B. złożono w Administracyi 2 k. 

50 h, dla Zbijewskiego.

stan  p o w ie t r z a  (Sprawozdanie centralnej sta- 
oyi meteorologicznej we Wiedniu i *uatrya< kich'kolei 
państwowych.) Dnia 2 lipca 1002 r. o godzi r.ie 7 rano 
było: Wiedeń -j-194, Praga +17-7, LwiSw 4-201,
Czemiowoe — , Przemyśl — , Nowy Zagórz
— , Skolo------- — , Tarnów-—, Ischl 4  18-2 Bu­
dapeszt — , Gorycya +240, Riva +21 ’8, Semme-
nug —'—, Kraków +20B, Tarnopol —•—.

Ruch artystyczno-literacki.
Popis szkuły fortepianowej dyr. pm Maryi 

Jaszek-Seł yuowej zaliczyć musimy do najlepiej 
udałych i najbardziej zajmujących ze wszystkich 
naszych szkół fortepianowych, istniejących obok 
konserwatoryum muzycznego. Popisy bowiem ta­
kich szkół fortepianowych charakteryzuje niestety 
ta wada, ze nie zawsze odznaczają się doborowym 
programem i że z powodu popisu wszystkicL bez 
wyjątku uczni, trwają przez 4 5 godzin i mono­
tonną, wynikającą konieczn.e z ograniczenia pro- 
dukcyi przez dłuższy czas na jednym tylko instru­
mencie, nużą a często nawet odstraszają na długie 
lata tych, którzy z różnych względów byli obecnymi 
na jednym lub kilku takich popisach. Dodajmy do 
tego, że wszystkie takie popisy odbywają się ze 
względu na dość pokaźną u nas liczoę szkól mu­
zycznych prawie codziennie przez cały miesiąc 
czerwiec, w dniach największych u nas Upałów i 
zważywszy okoliczność, że każdy z nas miał dość 
sposobności nasłuchać się muzyki przez cały ubiegł/ 
sezon muzyczny, to zrozumiemy łatwo, że warunki 
takich popisów nie bardzo są zachęcające.

Wyjątek z tego stanowiły jednak wczoraj 
produkeye uczni szkoły pni Sołtysowej, która jako 
jedna z najlepszych uczennic u p. Karola Mikulego 
i przez dłuższe studya u Leazj-tyckiego we Wiedniu 
zajmuje dziś w naszem mieście wybitne stanowisko 
zarówno jako pianistka-wirtuozka, jakotei jako wzo­
rowa kierowniczka szkoły fortepianowej. Przeważną 
część tego popisu uważać możemy śmiało jako pro - 
dukeye koncertowe, zadowalniąjące wyższe wyma­
gania, co też po części położyć należy na karb 
niezaprzeczonego talentu muzycznego i samych pro­
dukujących się Pne Janicka za doskonałe odegra­
nie koncertu Chopina, E Hoffenreich za stylowo 
wykonanie utworów Bacha i Chopina, pna Fango- 
równa zs trudną rapsodyę Liszta, jak równie pna 
Dutkiewiczówna (Mendelssohn Liszt „marsz we­
selny"), pna J. Olszewska (Chopina „Lirghetto" 
z koncertu f-mol) i p. Z. Opolski za piękne ode­
granie koncertu c mol Beethovena zasłużyły na 
szczególne uznanie tak u nader licznie zeoranej 
publiczności jak i u znawców muzycznych. Ogólnie 
podobała się sumienna gra i zrozumienie kompo- 
zycyi u pny Adjukiewiczó wny, Heleny Barwińskiej, 
Bobinównej, Czubatówny (Ohopina-Noktnrn f-mol) 
i Kamieńskiej M., następnie chwalebna gre panien 
J. i S. Kopystyńskich, pny Lekczyńakiej, pny E. 
Nurkowskiej i Ruebenbauerównej, jakotef panów 
Barwińskiego W , J. Kuryłowicza, Lindenbaoma i 
Bmai zewskiego.

Zajmujące te produkeye przeplatane były grą 
na skrzypcach i na wiolonczeli; uczeń konserwat. 
p. Dołźycki (sarzypce) i wyborna pianistka p*ni 
Zofia Barwińska odegrali ku ogólnemu zadowoleniu 
Kreutzera koncert. Nader interesująco przedstawiła 
się solowa gra pianistki pani Z. Barwińskiej, któ­
ra ze zrozumieniem i artyzmem wykonała nokturn 
Schumana i trudny etude (O mol) Chopina, dłuższe 
oklaski zasłużenie dostały się jej w udziale. P. 
Pulikowski, który jako najlepszy uczeń prof. kon­
serwatoryum p. Sladka niedawno otrzymał medal 
srebrny na konkursie, odegrał pięknie sonatę wio­
lonczelową Rubinsteina, za co wraz z pną Heleną 
Gorgolewską, która sumiennie wykonała ozęść for­
tepianową, został nagrodzony hucznymi oklaskami.

Wogóle biorąc wczorajsze produkeye zrobiły 
doskonałe wrażenie i były dla nas niezbitym do­
wodem cenny ch zalet pedagogicznych kierowmozki 
szkoły tej pni Maryi Sołtysowej. (gr.)
Bepertoar lwowskiego teatru miejskiego.

W  piąte* „Piękna z Nowego Jorku", operetka 
w 8 aktach J. Kerkera, Pierwszy występ p. Włodzimie­
rza Malawskiego.

W  sobotę po raz pierwszy Nieznajoma*, komedya 
w 3 aktach z francuskiego Pawła Gavault i Henryka 
Berr’a.

W  niodziolę wieozorem (po cenaoh zniżonych) po 
raz 7 i ostatni w tym sezonie „Dramat Kaliny* Ka­
weckiego.

Współczesne malarstwo.
Rzadko odzywa się w ostatnich czasach 

Aleksander Świętochowski jako publicysta, ale 
pióro jego me rdzewieje, posiada zawsze te bry­
lantowe błyski stylu * tę ciętość stalowego lan­
cetu, który sięga aż do kości, gdy Irzeua odsło­
nić wrzód podskórny W  ostatnim numerze P ra ­
wdy poświęcił całe Liberum vetc historyi sztuki 
i z powodu wystawy „młodych" rzucił pełną 
garść uwag o najnowszych kierunkach artysty 
cznych, z tą cechuj jcą go śmiałością poglądów i 
przekonań, które jako v Poseł prawdy" przywykł 
wygłaszać bez ogródek. Rozpoczynając od w ie­
cznie powtarzającej się sprawy : młodych i sta­
rych w procesie ciągłego odmładzania się ludzko­
ści, wykazuje naturalne różnice, które muszą się 
wytwarzać pomiędzy dniem wczorajszym a ju­
trzejszym, reprezentowanemi w dwóch po sobie 
idących pokoleniach. Dziś i jutro należą do poko­
leń ostatnich:

„Ale mimo to starsze nie wyrzekną się 
swoich praw głosu, chociażby je w najszerszym 
zakresie przyznawały młodszym. Synowie nie 
mogą zawołać do o jców : milczcie ! — nie mogą 
tem bardziej, że nie zawsze mają coś do obja­
wienia, że nieraz w ich krzyku brzmi tylko nie- 
zuiyta energia świeżych ptuc i szum burzliwej 
krwi. Ten zatarg trwa ciągle i we wszystkich 
dziedzinach, obecnie wszakże najostrzejszą formę 
przybrał w .sferze sztuki. Tu już niema mowy o 
porozumieniu: nieraz bowiem, gdy jedni ogłasza­
ją radośnie Darodziny arcydzieła, drudzy w i­
dzą w niem ze smutkiem potworną niedorze­
czność".

Nawiązując swoje uwagi krytyczne do twór­
czości młodych miłośników na wystawie, którzy 
— podobnie jak ich wielbiciele — są niewątpli­
wie przekonani, że ta wystawa „stanowi potężny 
i wymowny protest lwiąt sztuki przeciwko H'edo- 
łęstwu i trupim upodobaniom jej starych hfoa ,

Nowości na snknie damskie poleca Magazyn Mayerów.
C O L O S S E I I M W Niedzielę i święta dwa przedstawienia. ^

Codziennie przedstawienie. — Początek o godz. 8 wieczór!;
Bilety są wezetfniej de nabycia u IMolrna — K aro la  Ludw ika 9 .
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powiada, że wszystko, co było dotąd uważane 
za główne pierwiastki i znamiona artyzmu, zo­
stało tu zupełnie pominięte.

„W ięc zamiast prawidłowego rysunku wy­
stąpił niedbały rzut, zamiasi wykończenia —  
szkicowość, zaunast wyrazistości — rozmazane 
linie, zamiast jasnej myśli — ciemny symbol, 
zamiast piękna —  brzydota. Jeżeli dawniej ma­
larz starał się, ażeby go zrozumiano najdokła­
dniej. obecnie wysila się, ażeby go nie odgadnię­
to ; jeżeli dawniej poszukiwał wzoru kobiety ła­
dnej i kształtnej, obecnie wybiera szkaradne 
wiedźmy i cnorobuwe pokraki

Smagfjąc ostrym biczem satyry tę „deka* 
dencko-cbłapiąco smarującą twórczość*, jak się 
wyraża, dodaje:

„Cc do mnie, wyznam szczerze, że gdybym 
położył jakież zasługi dla sztuki i gdyby mi za 
nie ofiarowano taki zbiór obrazów, odpowiedział 
bym: „Kocham mistrze, dziękuje wam serdecznie 
za ten dowód wielkiej łaski. Proszę was tylko o 
jedno ustępstwo: pozwólcie mi wusze dzieła za­
chować w  potrójnej pace i nie żądajcie, abym je 
rozwiesił na ścianach i codzień na nie pa- 
t zył. Musiałbym bowiem dla nich skrócić sobie 
ż ;cie“ .

Przyczynę jednak takiej twórczości upatruje 
w głębszych społeczno psychologicznych pokła- 
gach dzisiejszej doby.

„Przypatrując się tym krzykliwie skłóconym 
barwom, tym twarzom chorym lub wyszarzanym, 
tym oczom zgasłym i smutnym, tym kształtom 
chudym i kalekim, tym konturom rozlewnym, 
bryłom płaskim, skórona bladym, spostrzegamy w 
ich wspólnym mianowjniku: ch .robliwość, zmę­
czenie i gust do brzydoty Nigdzie zdrowia, ni­
gdzie energii, nigżzie /piękna. Od Apolina i Afro­
dyty artysta odwraca się z niesmakiem, nato­
miast rozkos z e  suę Satyrem i wiedźmą. Ci, 
którzy czują jstręf I do wma i mleka, a chciwie 
piją absynt i <attę, di, których dławi świeże po­
wietrze szczyftw, a fmile odurzają duszące wy­
ziewy błotnyc .i* fi, ci, dla których miłość jest 
rozpustą, rozlJpiz —l  przesytem, a wesele — or­
gią, ci, którzy >alą/opium, wstrzykują sobie mor­
finę, wąchają paczulę, w rcznamiętniemu roz­
pruwają kobiity, J są oblubieńcami muz tej 
sztuki.

Ale czy mo/żna przypuszczać, że pewnego 
dnia, bez głęb/kiejn przyczyn, ni ztąd di zowąd, 
artyści zaczęli makać bezmyślnie pędzlem po płó • 
tnie, umieszczić da niem źle rysowane i niedbale 
malowane poiwoijy, istoty szpetne, zwyrodniałe i 
chorobliwe? łyłtjby to równie niedorzecznem, jak 
przypuszczeni-', Łe histeryczka, będąc przedtem 
zdrową, postmowiła pić ooet, mieć napady ner­
wowe, bole iłowy, drgawki, guzy i znieczulenia. 
Sztuka ot>e< la Ijest niewątpliwie histeryczną, ale 
do tego Btaci d/oprowadziło ją życie. Rzeźbiarze, 
malarze, piec 1/ wzięli od swoich społeczeństw 
straszne zduerirowanie, rozstrój umysłowy, prze­
wlekłe ciepiehia dasz,, nieprawidłowe ruchy 
serca, bezsoność w nocy, przywidzenia na jawie, 
zamiłowani; w' podnietach ostrych, w brzydocie, 
marach i tjendniczości. Nie lubią pełnego słońca, 
pięknych bzta/łtów, objawów zdrowia i siły, toną 
w zmierahu/ ścigają upiory i stwarzają świat 
halucynaci. patrząc na ich twory, ubolewać na­
leży nietyfc nad upadkiem sztuki, która znowu się 
dżwign>e ile jnad osłabieniem energii życia tego- 
czesnych pokoleń w ogóle. Jakże smutną, nie­
szczęśliwi i chorą czuć się musi ludzkość, która 
wydaje tikicfri artystów i ogląda bez bolu takie 
ich dzieal Jakże ona byłaby przerażona swym 
stanem! /

\^jjg 'zeniu  sądzi ona, że można rn.ee po­
targane* wszystkie nerwy, i że można nosić w 
owem łouie wszystkie choroby społeczne, że mo 
żna doprowadzić organizm do ciągłego drżenia 
lub zupełnej niemocy, a jednak pomimo to spo­
kojnie myśleć i dzielnie tworzyć. Bynajmniej. 
Odkąd Nabuchodonozor zaczął chodzie na czwo 
rakach, jeść trawę i udawać bydlę, nie umiał 
już w żadnym względzie być człowiekiem. Jeżeli 
więc ludzkość naśladuje Nabuchodcnozora, każdy 
jej organ jest dotknięty tą przemianą. Człowiek, 
bredzący w malignie, ma popsutą nietylką zdol­
ność myślenia —  on jest wogóle chory. To też 
komentarzów do obecnych płodów artyzmu szu­
kajmy n>e w dziejach sztuki i nie w estetyce, 
lecz w socyologii.1*

Wytfcigi konne we Lwowie.
Lwów 3 łipoa.

{Dzień ostatni — czwarteK.)
/stami, dzisiejszy dzień wyścigów zupełnie 

oie d/pisał. Od rana ‘panował już chłód —  popo­
łudniu począł dąć wicher półneony, skutkiem czego 
na torze, położonym nad parkiem, stryjskim pano 
wało zimno wprost dojmnjące. Nadto o godz pół 
do 4, zaraz po pierwszym biegu, począł deszcz pa­
dać, zrazu lekki a następnie rzęsisty. Chwilami 
wypogadzało się — ale na czas tylko krótki.

Z  arystokracyi jawiło się nader mało osób 
— /publiczności było również nie wiele. Ogólnj 
na« rij był wcale ponury.

W  biega pierwszym, pocieszenia, płaskim, o 
nu, .rudę lOOO kor., meta lźOO m. startowało 5 koni. 
Pą«t*wsza „Korona11 Postruskiego, draga „Fine fleur- 
L ir O Potockiego, trzecia „Pojata* lir. Siemień- 
ki«go. Tot. 10 : 31.

W  drugim biegu dwulatków o nagrodę 2000 
or., ofiarowanych prze? ausir. Jockey-Club, meta 

i200 m startowały 4 konie. Pierwsza „Kabała- 
hr. Siemieóskiego, drugi „Earmazyn* Postrn- 
kiego, trzecia, „Wiadomość- hr. Siemieóskiego. 
ot. 10:11

W  trzecim biegu, pocieszenia z plotami o na­
grodę 1000 kor. meta 2.4U0 m. (panowie jeżdżą) 
startowały trzy konie. Pierwsza - Tarara boom- 
de-ay“ por. Zhorowicza pod właścicielem, drugi 
„Suhogo- por. Kollera pod por. Zakiejem, trzecia 
„Folly* por. Kollera.

W  czwartym biegu o nagrudę tow. 1000 ko­
ron i złoty puhar, oharuwany przez hr. Stan. Sie- 
mieńskiegr, dla koni galicyjskich i bukowińskich, 
meta 2400 m., obiegła tor sama jedna „Klekotka0 
hr. 0. Potockiego.

Godzina piąta— wyścigi trwają dalej.
• »

Podwieczorek, urządzony na placu powysta 
wowym przez komitet pod przewodnictwem Andrze 
jon ej ks. Lubomirskiej na rzecz towarz. „Dzieciątka 
Jezus* pow-udł się o tyle mniej świetnie, że pogo­
da była wątpliwą, choć po godz. 5 popoł. wypo­
godziło eię; zebrało się stosunkowo dość osób.

Z  P O Z N A N IA .
(Telegrafom i pooztą),

Germania donusi, że w przyszłości wszel­
kie ̂ Kbrania pomkie mają być w Poznańskiem z re- 
gułyzaaazywjne.

— Ruryer F< anański donosi: Bronisława 
Smidowiczówn i, jak wiadomo najwybitniejszą gra­
jąca rolę miedzy dziećmi wszesińjkiemi, znajduje 
się już za granicą. Udała się na ukończenie nank 
do zakładu naukowego położonego poza obrębem 
władzy hr. Btllowa, który ludziom pozwala mówić 
„jak im dziób urósł- . Jak słyszymy obrzęknięcia, 
atóremi w skutek chłosty okryte było polskie dzie­
cko już się /a.-oiły, i jest wszelka nadzieja, że w 
innych waruu&acb i w innym kraju zdrowie dziew­
czynki do z i pi lnie normalnego stanu powróci.

— Poznański bana ziemski nabył majątek 
Gościejewo w obszarze 2200 mórg w powiecie 
Koźmińskim od p. N. Chełmickiego i majątek Sar­
binowo w obszarze 150 mórg w powiecie Znińskim 
od p. B. Kowalskiego.

— Zarząd Tow śpiewackiego polskiego „Lu­
tnia* w Kościanie wystosował odezwę do wszyst­
kich stowarzyszeń okręgowy oh polskich śpiewa­
ckich z wezwaniem do zespolenia się w jedno o- 
gnisko celem pielęgnowania mowy polskiej i śpie­
wu polskiego. Odbzwa wzywa na zjazd do Pozna­
nia na 6 lipca br.

— W  Bytomiu w procesie przeciw redakto­
rom Gazety robotniczej Morawskiemu i drowej 
Golde, oskarżonych o podburzanie do nienawiści 
klasowej, zapadł wczonj wyrok, skazujący Mo­
rawskiego na 2 łata więzienia, drowę Golde 
na rek.

Z W A R S Z A W Y .
(Pocztą).

— Wczoraj szalała w Warszawie i okolicy 
bnrza, która zniszczyła wiele drzew w ogrodach. 
Wicher poprzewracał berłinki, stojące na kotwi­
cach i łańcuchach na W iśle; kilku szyprów po - 
wpadało do wody w miejscu głębokiem. Na ulicy 
Nowolipie uderzył piorun w garbarnię Błuma, któ­
ra stanęła w płomieniach. Szkoda wyrządzona przez 
p»żar wynosi 80.000 rubli. Na cm6uUrzu powy­
wracał wicher nagrobki. Ogród saski jest tak zni­
szczony, że dopiero na tydzień będzie doprowadzo­
ny do porządku.

—  Docenta uniwersytetu petersburskiego Po- 
godinu zamianowano nadzwyczajnym profesorem 
uniwersytetu w Warszawie za katedrę filologii sło­
wiańskiej

Telegramy i telefonematy.
Przed podróżą cesarza Wilheluua 

do Pozania.
Berlin 3 lipca. (Tel. p r ) Donoszą tu z 

Poznania, że z okazyi pobytu cesarza Wilhelma 
w Poznaniu mają się odbyć dwa bankiety, jeden 
wojskowy, drugi dla kół oficyalnych. Polscy dy­
gnitarze uchwalili zaproszenia na drugi bankiet 
odesłać.

Między tymi, którzy zobowiązali się odesłać 
zaproszenia znajdują się nietylko członkowie sej­
mu pruskiego i wydziałów powiatowych, ale 
i osobistości, które pozi stają w stosunkach oso­
bistych z dworem. Odrzucono zaproszenia wy­
raźnie z powodu malmorskiej mowy cesar/a 
Wilhelma.

Sejmy.
P r a g a  3 lipca. W sejmie czeskim uzasa­

dniał dziś p. Bartak swój wniosek o zmianę u 
stawy wojskowej w tym duchu, aby §. 55 usta­
wy wojskowej o odbywaniu rokrocznie zgroma­
dzeń kontrolnych zoztał zniesiony oraz żeby znie­
siono ustęp 7 części I. o utrzymywaniu ewiden- 
cyi wojskowych.

Konferencye trój przymierza.
Londyn 3 lipca. (Tel. pryw.) Brukselski 

korespondent Daily 1'ele >raph donosi z kół dy­
plomatycznych, że w Karlsbadzie zjadą się nie 
bawęm na konferencyę tiołuchowBki, Buelow i 
Prinetti. Na tej konfarencyi kanclerzy ma być 
ma być omawiana kwestya konwencyi wojsko­
wej roayjsko-bułgarskiej, która Austryę zaniepo­
koiła.

Podróż króla włoskiego.
Londyn 3 lipca. (Tel. pryw.) Paryski ko­

respondent Timesa donosi, że król W iktor Ema­
nuel ma zamiar pojechać do Londynu, a nie jest 
wykluczonem, że wówczas spotka się także z pre­
zydentem republiki.

Choroba króla [Edwarda V I I .
Londyn 3 lipca. Dzisiejszy biuletyn stwier­

dza, że król przepędził nuc bardzo dobrze. Nie 
występują żadne symptomata, któreby przeszko­
dziły dalszemu postępowaniu rekonwalesceneyi.

Londyn 3 lipca, (Tel. prywatny). Stan 
zdrowia króla według ostatnich biuletynów jest 
bardzo pomyślny.

Przygotowania do koronacji.
Londyn 3 lipca. Urząd marszałkowski 

wydał istotnie rozkaz, aby w Opactwie westmin- 
sterskiem pozostawiono wszystkie dckoracye, przy­
gotowane z powodu uroczystości koronacyjnej.

Londyn 3 lipca. Biuro Reutera dowiaduje 
s;ę, że keronacya odbędzie się, skoni czas na to 
pozwuli, lecz będzie o wiele spokoj/iejszą i będzie 
miała więcej charakter obrzędu religijnego. Liczba 
zastępców obcych państw ojran^jó się.

Bzym 3 lipca. Jak tu zapewniają, zostaną 
traktaty handlowe z Austro-Węgrami i Niemcami 
do końca grudnia roku przysaego przedłużone

Berlin 3 lipca. W dobrnę internowanych 
kołach uważają, po ostatniej audyeiicyi br. Hert- 
linga u papieża, utworzenie katolickiego wydziału 
teologicznego na wszechnicy /(sztrasburskiej za za 
pewnione.

Dfeapol 3 lipca. M diino  donosi, że wła­
dze w Neapolu zustały zawiadomione o istnieniu 
spisku na życie sułtana ] ierują spiskiem dwaj 
Włosi: Bonni i Terriet. Policya turecka przy­
puszcza, że obaj spiskowcy przebywają obecnie 
w Neapolu.

Londyn 8 lipca. Times donosi z Pekinu: 
Pomimo ratyfikowania umowy mandżurskiej w 
dniu 29 zm. w Petersburgu, istnieje jeszcze róż­

nica zdań co do zatrzymania zagranicznych współ- 
dy rektorów kolejowych. Anglicy są za ich zatrzy­
maniem, Rosyanie za oddaleniem.

Rozmaitości.
Si Z życia Polakow w Wiedniu. Na wczoraj - 

szem zgromadzeniu związku stowarzyszeń polskich 
w Wiedniu wręczono ks. Jaiewiczuwi album z pod 
pisami Polaków w Wiedniu zamieszkałych w do­
wód wdzięczności i uznania za jego dodatnią czyn­
ność w życiu polskiem w Wiedniu. Ks. Jażi 
opuszcza Wiedeń na stałe, a miejsce jego 
ks. A. Bakanowski.

Związek stowarzyszeń polskich w Wiedniu 
uchwalił założenie biura, majycego na ceru popie­
ranie Polaków przyjeżdżających do Wiednia. Zwią­
zek uda się z prośbą o subwencyę na ten cel do 
Sejmu.

W  lokalu stowarzyszenia polskiego przj ul. 
Rennweg odbyło się wczoraj zgromadzenie człon­
ków stowarzyszenia, na którem uchwalono urządzić 
w dniu 15 lipca uroczysty obchód pamiętnego zwy­
cięstwa Polaków pod Grunwaldem. Dnia ti lipca 
odbędzie się uroczystość wieczorkowa, tudzież zgro­
madzenie ludowe, na którem prelegenci wygłoszą 
odczyty o bitwie pod Grunwaldem. W  paźd 0rniku 
odbędzie się w sali Hamburgera „Zur blauen 
Weintraube* zgrumadzboie Polaków w Wiedniu 
zamieszkałych, z następującym pn;ządkiem dzien­
nym : 1. Położenie Polaków pod względem ekono­
micznym. 2. Wnioski i interpelacye.

Q Czesi a Polacy na Slązku. Trybunał admi­
nistracyjny w Wiedniu wydał ds.iś wyrok w spra­
wie rekursów odnośnie do wyboró..- do rudy gmin­
nej w Dąbrowie na Slązku. Mianowicie wielu wy­
borców wykreślono z listy z te/go powodu, że byli 
zalegali z podatkiem, którego „a  dnia wyboru nie 
uiścili. Otóż trybunał administ^cyjny orzekł, że 
nie było powodu wykreślenia tych wyborców z 
listy wyborczej, gdyż niezapłacenia podatku nie 
pozbawia nikogo czynnego prawa wyborozego.

Si Po wyścigu automobilowym Par/i-Wiedań.
Według uchwały międzynarodowej komisyi sędzio­
wskiej dla wyścigu samochodowego, doliczono hr. 
Zborowskiemu 53 minut, które on stracił na gra­
nic szwajcarskiej przy załatwieniu f  rmałności 
cłowycb, skutkiem tego znalazł się hr. Zborowski 
zamiast na drugiem, dopiero na piątem miejscu w 
rzędzie zwycięzców. Marceli Renault otrzymał za 
to, że bez zatrzymania się przejechał staoyę kon­
trolną we Florisdorfie, karę wymierz ną w ten 
sposób, że doliczone mu 19 minut do czasu w 
którym jazdę odbjł, Nagrudę honorową, przezna­
czoną przez cesarza Francuzka Józefa otrzymał 
Marceli Renault, jako ji Jący na pierwszym fran­
cuskim samochodzie; uagrodę honorową Loubeta 
dGstał hr. Zborowski, jako kierujący pierwszy, i 
niefiancuskim samochodem.

Si Warszawiacy W Pradze. Grono turystów 
waszawskii-.b, którzy odbyli okrężną podróż po 
Czechach, odwiedzili tymi dniami Pra^ę, gd.-e ich 
przyjaciele czeccy oprowadzał, po mieście. Pamiątki 
historyczne królewskiego grodu czeskiego nad 
Wełtawą wywarły na Polakach głębowie wrażenie, 
jak niemniej mile nb dotknęło, że niemal wszędzie 
mówiono z nimi po polsku. Hradczany i inne stare 
zabytki sławy czeskiej obudziły żywe zajęoie W ar­
szawiaków; wszędzie bowiem natrafiali na ślady 
dziejów polskich, tak ściśle za lepszych czasów 
związanych t  dziejami* Czech. We wtorek w połu­
dnia wydali Czeci w salonie hotelu „U saskeho 
dvora obiad pożegnalny na cześó brac5 z nad 
Wisły. Rodacy nasi wywieźli ze złotej Pragi jak 
najmilsze niezatarte wspummenia.

Si Echa awantury książęcej. W  tej sprawie 
donosi nasz korespondent londyński (J. W .) w dal­
szym ciągu : ów  ks;ążę, który był wmięszany w 
znaną wam z poprzedniego listu sprawę skandali­
czną na Southwark, złożył kaucyę w wysokości
100.000 koron i odjechał 30 czerwca popołudnia z 
Londynu do Grayesend, gdzie wsiadł na własny 
yacht, który g„ odwiózł do domu. Wiadomość, którą 
podał Journal des Debatt, a za mm inne powtó­
rzyły, jest niezgodna z prawdą. Księciem tym nie 
jest ks. Jerzy grecki, gdyż on nie był w tym 
czasie w Londynie, a Grecyę reprezentował na­
stępca tronu. Identyczności owego księcia szerokie 
masy w .Londynie nie znają ; w sferach towarzy­
skich natomiast wiadomo, że jest nim następca 
tronu jednej z wielkich monarchij.

Si Najmłodsza autorka dramatyczna — M a-
d^tnoiselle I Jesteś najmłodszym członkiem pary 
skiego stowarzyszenia autorów. Proszę nie ustawać 
w pracy i nadal oddawać ojczyźnie płody swego 
umysłu twórczego !

Temi słowy powitał wczoraj prezes związku 
autorów p. Victorien Sardou małe dziewczątko, w 
króciutkiej snkieneczce — najmłodszą w całej 
Francyi, a może i na oałym świecie autorkę dra 
matyczną.

— Dziewczynka nazywa sią milo Champ 
moynat, a za pseudonim służy jej zbliżona do 
pseudonimu królowej rumuńskiej nazwa „Carmen 
d! Assilva“ . Ujrzała światło dzienne w Paryża 6 
marca 1892. Mimo dziecięgo wieku napisała już 
cały szereg utworów dramatycznych, grywanych 
na scenach prowincyonalnych. Np.: „Mamka*, wo 
dewil w 2 aktach, „Adwokat*, jednoaktówka, „Loża 
parterowa* i „Gdy nas miłość wiąże*. Ta ostatnia 
s: tuka oieszyła sio wielkiemi pochwałami 1 rytyki.

Carmen d’ Assilva nie jest piękua. JN aj większą 
jej ozdobą jest bujny, czarny włos, spływający aż 
po biodra W  jej wejrzeniu jest coś cierpkiego; 
oczy ma przybladłe. Przedwcześnie dojrzałe dziew- 
czątko wygiąda nad swój wiek poważnie. Rodzice 
jej przybywali dłuższy czas W Anglii, gdzie dziew­
czynka nauczyła się biegle mówić po angielsku. 
Już w 5 r. życia opowiadała nadzwyczaj barwnie 
różne bajki i sama je wymyśl:wał» Grywała często 
w teatrzykach amatorskich, gdzie nazywano :ą „cu- 
downem dzieckiem- . Ludy Churchill zaprowadziła 
raz małą Champmoynat na dwór królewski, gdzie 
„cudowne dziecko- recytowało po angielsku w 
obecności królowej Wiktoryi a także i wobec dzi­
siejszej królowej Aleksandry i dam dwoi a różne 
wierszyki i powiastki własnego utworu. Sędziwa 
królowa i jej synowa ucałowały wtedy to maleń 
stwo i obdarzały je łakociami i zabawkami.

Za powrotem do Paryża uczęszczała do szko­
ły, a równocześnie pisała bez przerwy rzeczy sce­
niczne. Rodzice jej nie sprzeciwiali się temu. Gdy 
pierwszy utwór lO-letniego dziewczęcia wystawiono 
na scenie, panna Carmen poczyniła starania o przy­
jęcie do zviązku autorów, a to w zamiarze chro­
nienia swych praw autorskich. Za poparciem WiL- 
toryna Sardou życzeniu młodocianej autorki uczy­
niono zaaość.

Ciekawe są wiadomości dotyczące życia naj­
młodszej autorki dramatycznej. Lekarz domowy 
obawiając się, aby Carmen nie przeciążyła się pracą 
umysłową, duradzałjej wypoczynek na wsi. D’ Assilya 
atoli zawołała niechętnie :

—  Góry, lasy, wiejskie krajobrazy, me do* 
skłon, przyroda bez rnchu, gwaru, bez życia —  ach! 
jakie to wszystko nudue ! Wszystko to. warte jest 
tyle, co palma przed oknem i zielony dywan, przed- 
Btawi jący murawę... Cr kocham i czego zaniedby­
wać nie mogę — tc odźwierciedlania życia na sce­
nie Życic to wchłaniam w siebie wszystkimi po­
rami : życia, życie człowieka, a także i zwierząt. 
Ach, pan jeBt człowiekiem bez serca i duszy. A ja  
panu jestem nawet w  stanie powiedzieć, kiedy pieB 
się śmibje...

Wszelako to życie, ktoro pisarka dziecię tak 
miłuje i tak barwnie opisuje, jest w gruncie rzeczy 
dla niej nieznośne; ona niem gardzi.

—  Odzwierciedlam życie —  rzekła raz d’ 
Assilya — takiem jakiem je widzę, jak się z niem 
spotykam, jak je analizuję. I  w rzeczy sanej to 
nasze życie niema nic ponętnego w sobie... Znam 
wszystkie kłamstwa, wszystkie tajniki życia i jego 
matactwa, wszystkie jego uśmiechy i fałszo. Uwa­
żają mnie za jakieś nadzwyczajne zjawisko i po­
wiadają : „Zkąd ta mała nabrała takiegu doświad­
czenia, takiej biegłości w pisaniu P- Tak. któż 
inny, jeśli me ludzie i spułeczeństwo dostarczyło mi 
materyału ? Czy myślicie, że na się oczy na to, aby 
nic nie widzieć i aby nie poznawać odwrotnej strony 
medalu ?

— Czy pani dużo przykrości zaznała w swem 
życiu, że tak niem pani gardzi ? —  zapytał jeden 
z jej kolegów-dramaturgów.

— Niczego złego nie zaznałam. Zycie jest 
brudne i tyle. Jest brudnem i nie zasługuje na to, 
aby się je pognało...

Członkowie teatru Com ćdifranęa ise  dodają 
Carmen d’Assilyie podniety i zachęty. Mounet-Sully, 
Fóraudy i p&nna Page z Odeonu udzielają jej rad 
i w&kazówek, oraz udzielają jej łekcyj dekia- 
macyi.

Obecnie pracaje d’ Assiłva nad trzyaktowym, 
psychologicznym dramatem, który w najbliższym 
sezonie zimowym będzie wystawiony w jednym z 
tutejszych teatrów.
:£S2 Trageaya miłosna. Adelajda Paschini, córka 
urzędnika kolejowego w Gioia del a Co'le, koło 
Bari (we Włoszech), nie posiadała nic, prócz nie­
pospolitej piękności. W  dziewczęciu zakochał się 
Paolo Miragłiuo, syn jodnej z najbogatszych ro­
dzin w miasteczku. Rodzice młodego człowieLa nie 
ohcieli naturalnie ani słyszeć o małżeństwie jego z 
Adelajdą. Mimo tego jadnak zakochani nie tracri 
nadziei, myśląc, że nadejdą jeszcze dla nich lepsze 
czasy. Paolo odbył jednoroczną służbę wojskową, 
a gdy ojca panny przeniesiono do Ancony, posta­
rał się o to, aby starego Paschiniego napowrót 
przeniesiono do Gioia della Colie; Paolo bowiem się 
spodziewał, że jego rodzice ostatecznie dadzą się 
wzruszyć i na małżeństwo jego z ukochaną zezwo­
lą. Po pewnym czasie młodzieniec stał się chłodnym 
dla Adelajdy. Powiadano, że się zaręczył z bogatą 
panną w Ba Skutek był taki, że oj-iec wzgar­
dzonej dziewczyny zasztyletował Paoła w biały 
dzień na ulicy. Zbiegli się ludzie, lecz pomoc była 
już bezskuteczna: Paoio nie ży ł' Nadbiegła też i 
nieszczęśliwa Adelajda, która ujrzawszy, co zaszło, 
postradała zmysły.

Si Likier „Chartreuse* — najsłynniejszy za 
wszystkich likierów — którego sekret wyrobu po­
siadają kartuzi francnzcy, będzie na przyszłość wy­
rabiany w Austryi, dokąd się cały ten zakon z 
Fraucyi przenosi.

Czas odnowić przedpłatę
na drugie półror/f-»

Tworząc n o w e  d z i a ł y ,  p o w i ę k s z a -  
j ą c  t r e ś ć  p i s m a ,

zniżyliśmy prenumeratę

Sprawozdanie targowe
lw o w. Izby kupieckiej.

Peicnica prima 9'— do 9*z5, średnia O-— do O'—, 
żyto prima 7*a0 do v50, średnie 0‘— do 0'— jęczmień 
browarny prima 6*50 do 6*75, pastewny O-— do 0 ‘—, 
owi - dworski 7'75 do 8, ohłoneki 0'— do 0.—, kukuru- 
dza prima 5*75 do 6‘—, średnia O*— do O*—. Nasiona 
olejne: rzepak nowy 10*75 do U*—, len 0*— do 0*—, 
siemie O*— do 0*—, koniczyna czerw, prima 0*— do 0*—, 
średnia 0*— do 0*~, biała prima G — do O*—, średnia 
0*— do 0*—, szwedzka 0‘— do 0*— tymotka G*— do 0*—, 
anyż płask: 23*— do 23*50, okrągły 0*— do 0*—. Nasio­
na strączkowe: groch do gotowania 8*50 do 9*50, grooL 
pastowny 0*— do 0‘—, bobik koński 5*50 do 5*75, wyka 
6'50 do 6*75, otręby 3*80 dc 4*10, chmiel sa 56 klgr. 
—*— do — •—; spirytus contingentowany loco Lwów 
wraz z podatkiem 90 koron —*— do —*—, loco Lwów 
bez podatku 35*— do 35*25, loco stacye Tamopol-Brody 
32*50 do 32*75, l >co stacye Sokal-Jarbhław 32*75 do 8d*—, 
loco stacye Hnsiatyn-Stanisławów 32*— do £2*25, lnianka 
—*— do —*—.

Cena bez wszelkich kosztów zp spirytus gotowy 
do 10.000 Literprocent. Eicon/, loco Lwów 17*26 dc 
17*50.

W iedeń , dnia 3 lipca. Cukier (silnie^ 16 50 do 
—*—. Nafta galicyjska —*— do —*—. Spirytus 88*20 
do — *—.

Wiedeń dnia 3 lipca. Kurs w koronach i po 50 
klgr. Notowano: pszenicę na jesień 7*73 do 7*7a, na 
wiosnę 0*— do 0*—, żyto nu jesień 6*64 do 6*65, na 
wiosnę 0'— do 0*—, knkurudza na czerwieo-lipiec 0*— do 
0*—, na lipiec-sieipień 5 87 du 5*28, na sierpień-wrzesień 
0*— do 0*—, na wnesień-pażdzieriuk 5*43 do 5*44, sowi,* 
na jesień 607 do 6*08, na wiosny 0*— do 0*—, Rzepak 
na sierpień-vTłesień 11*50 do 11*60, na wrzesień -j 
październik —*— do 0*—, na styczeń laty —*— do *—, 
olej rzepakowy na wrzecień-październik —*— do —*—.

Csposobienie słabe.
Stan powietria pięknie.
B u d a p e t a i  dnia 3 lipca. Knrs w koronach i po 

50 klgr. Notowano pszenicę na czerwiec 0*— ,o 0*—, 
r i październik 7 4" do 7*48, żyto na październik 6 30 
do 6*31, owies na październik 5'76 do 5*77, Lokuj/udza 
na lipiec 5 01 do 5*02, na sierpień 5*09 do 5*10, nepak 
na sierpień 11*15 do 11* 20.

Oferty mierne
Chęć mpnu słaba.
Uspouobienie słabe.
Stan powietrza: pięknie.

na z ł .

miesięcznie we Lwowie
a z dostawą do domu 1 zł. 20 ct., czyli kwar­

talnie 3  zł., względnie 3  zł. 6 0  ct.

na. prowineyi
wraz z przesyłką pocztową m i e s  i ę c z n i e

1  Zł. 2 5  ct.

k w a r t a l n i e  3  zł. 7 5  ct., a p ó ł r o c z n i e  
7  zi. 5 0  ct.

Zapewniwszy tiobie współpraeownictwo naj­
wybitniejszych pisarzy polskich, umieszczać bę­
dzie Gazeta Na odotca powieści o r y g i n a l n e  
i fejletonv, sprawozdania krytyczne itd.

Z d. 27 czerwca rozpoczęliśmy w fejletonie 
druk noweli p. Zofii K o w e r s k i e j  pod na 
pisem

„GAŁĄZKA OLIWNA-

Na podstawie układu z Warszawskiem To­
warzystwem Akcyjnem Artystyczno-W ydawmczcm 
mogą abonenci Gaz. Nar. otrzymywać

„Tygodnik mód i powieś-;i“
zawierający : kolorowe ryciny, arkusze z krojami 
i wzorami robót kobiecych, dział literacki obej­
mujący beletrystykę, sprawozdania krytyczne z li­
teratury własnej, ruch umysłowy obcy, kwestye 
społeczne etc., oraz

dodatek powieściowy
w osobnych arkuszach za bajecznie r.iską d o ­
p ł a t ą

1 zł. 2 0  ct. kwartalnie, a 2  zł. 4 0  ct. 
półrocznie.

Prenumeratę naćLyłać należy pod adręsem: 
Administracya Gazety Narodowej we Lwowie, 
Kopernika 7.

Dział ekonomiczny.
P Konwencya między A ustrój Węgrami a Pru­

sami. Wiener Ztg. ogłasza układ państwowy, za­
warty przez Austro- Węgiy z Prusami w przed­
miocie przedłożenia granicy kraju wzdłuż rzeki 
Przemdzy na przestrzeni od Stupny aż do ujścia 
Przemszy do Wisły.

p  Ankieta w sprawie produkcyi cukrowej- Wczo­
raj zebrała się ankieta w Wiedniu w sprawie skon- 
tyngentowania produkcyi cukrowej. Otworzył obrady 
i przewodniczył szef sekuyi, Jorkasz Koch, który 
powitał przybyłych przemową, i skazując na zna­
czenie kwestyj, nad któremi ankieta ma obradować. 
Na ankietę przybyli zastępcy przemysłowców ou- 
krowych, korporacyj, jakoteż krajowych rad rolni­
czych, z tych krajów koronnych, które są intere­
sowane w przemyśle cukrowym.

Z  rynków pieniężnych,
Wleo.cn dnia 3 lipca. (Tel. „Gacety Narodo­

wej*). Zamknięcie giełdy o godz. 2 minut 80 po połud­
nia. Akcyn austr. zakł. kred. 678 25, węg. zakładu kred. 
70?*—, Anglobanku 279*—, Unionbanku 587*—, Banku 
dla krajów koronnych 418*—, Bankyeremu 464*—, Bo- 
denoreditu 910*—, Gal. Banka hipot. —*—, koiei pań­
stwowych 702*—, kolei południowej 68*—, tramwaju A  
284*—, B. —*—, kolei Elbenthal 447*—, kolei pótnoonej
 , kolei czeraiowieokie 565*—, alpiny 402*50, Bima
M urany a 502*—, praskiego towarz. żeL 1560 —, fabryki 
broni 333*—, tureckie tytoniowe 293—, oblig. węg. in- 
demniz. 97*70, renta majowa 101*70, austr. renta koro­
nowa 99*60, węg. ronta koronowo 97*80, o6-let. listy tow. 
kredyt, ziemsk 96*6b, 4-procent, listy banku urajowego 
97*—, 47,-prooent. listy banku krajów. 101*95, a-procent. 
listy banka hipotecznego 96*50, 4Vk-pioo. luty banku 
hipotecznego 100*60, 5-procent. listy banku hipotwnuego 
110*—, 4-procent. galic oblig. propioao 99*70, 4-proo. 
galic. pożyczka kraj. i  r. 1893 r. 97*25, 4-proeent. poży­
czka m. Lwowa 94*05, losy tureokie 107 25, marki 117*80, 
ruble 252 75.

P a r y ż  d. 3 lipca. Giełda wieczorna. Tisyproian- / 
towa renta 101*72, Mąka 31*10.

tae riin  d. 3 lipcs Zamknięcie giełdy. Banknoty 
austryackie 85*30 (podług obliczenia procentowego), Spi­
rytus —*—, Austryackie kredyty —*—, Duo. Oomman- 
dit. —*—*

F r a n k fu r t  dnia 3 lipca Giełda wieosorna. Au­
stryackie kredyty 213*25 Kolej państwowa 000*—, Alpi­
ny 00‘—, Disconto 184 50, i.aa i —*—.

N&desłane
Za tę rubrykę Red&knya nie odpowiada.

Zakład wodc’eczniczy i pensyonai 
„ R  I  S E  L  K  A “  (Lw ów )

otwarty cały rok.
Przyjmuje chorych na pobyt w pensyjnacia \ do 
leczenia ambulatoryjnego. Wszelkich wyjaśnień 

udziela kierownik zakładu 
Br. Edmand Kowaliki,

docent hydroterapii Uniwersytetu Iwo w.

Z  rynków towarowych.
Bank rolniczy we Lwowie dnia 3 lipca. 

i !any za 50 kilogramów Ioc' Lwów. Walata koronowa, 
Pszenica gotowa 9*— dc 9*30, j  iszenica na term. 7*2G do 
7*50, żyto gotowe 7*20 do 7*40, na termina 5*75 do 6*—, 
owies obroozny got. 7*80 do 8*25, na term. 5*— do 5*50, 
j^pzmief pastewny 6*30 do 6*50, jęczmień browarny 6*75 
do 7*—, rzepak na term. 10*25 do 10*50, lnianka — do 
—*—, gruch pastewny 6*75 do 7*50, groch do goton_nu 
8*50 do 9*50, wyka 7*— do 7*10, bobik 6*80 do 650, 
hreczka 7*80 do 8*30, kuk uradza nowa 6*25 do 6*40, stara 
0*— do 0*—, chm l na 56 kilo —1— do —*—, koniosyna 
czerwona —•— do —*—, biała —*— do —*—, szwedzka 
—•— do —*—, tymotka — — d o  .

Spirytus looo za 50 lit. gotowy 16*— do lb*25, 
parita, Tarnopol eskontyngentow 8*— do 8*25.

Usposobienie słabsze, jedynie artykuły pastewne 
BLajdują tatwy sbyt.

Baden pod Wiedniem.
Kąpiele siarezane pierwszorzędne, pobyt bardzu 

przyjemny i nie drogi

Lekarz zdrojowy dr. Henryk Kiimmerling
udziela bliższych informaeyj.

Od wielu lat

uznane środki domowe
Franciszka Wilhelma, aptekarza

c. i k. nadwornego dostawcy w Neuokirchen 
Niższa Austrva.

Ochronni marka w wielu państwach. —  Na wystawach 
złotemi medalami odznaczony.

Franc. Wilhelma przu<izyszczająea kerbata
I pakiet 2 '— k. Poczt, paczka =  I5 pakietów 24  k.

W ILH E LM A  SOK Z IO Ł O W I
flaszka 2*55 k. Poczt, paczka —  6 flaszek lO*—  k.

C. k. u orz. Wilhelma płynne wcieranie
„BASSORLM * 

kamianka 2 '—  k. Poczt, paczka =  15 sztuk 24.—  k.
W I L I I E L M - A .  f l a b t z b
i pudełko CO h. — tuzin pudełek 7*— k. — 6 tozinós

pudełek k. 2 2 .— .

Opakowanie paczki poczt, franco do każdej po­
czty Austro-Węgier. — Do nabycia w wielu apte­
kach w znanem oryginalnem opakowaniu, gdzie 

nie ma, zażądać wprost od firmy.

H O T E L  E U B O P E J S K I
(Alberta Szkowrona).

Przyjechali do Lwowa dnia 8 lipca 1902 r. 
Br. M. Radziejowska z Radziejowa, dr. W, Lisow­
ski z Krakowa. W. Biechoński z Żarnowca, hr. K. 
Henoch z Krzeszowic, A. Wołkowicz z Strzyżowa, 
K . Drahanowsky z Kamionki str., W. Polański z 
Rudnik, W. Małeoki z Zarubiniec Z. S. i u  iewicz 
z Uherzec, M.. Suhnellowa z Firlejówki, B. Jocz z 
Krzywczy,

Najuprzejmiej zawiadamian, że z dniem dzisiej­
szym otwieram 

we Lwowie przy ul- Sokoła 1,
(róg Ghorątozyzny)

Nowy Handel towarów korzennych, delikatesów, kawy, h irbaty, rumu, koniaku, wódek, win, łakoci, owoców świeżych
_________________________________________________________ = i południowych, PIW A z tutejszych browarów akcyjn. Skład produktów spożywczych
wiejskich, pieczywa, masła deserowego i kuchennego, pierników, wędlin wiejskich, jarzyn i konserw. — Ceny ułożyłem najtańsze —

Towary sprowadzam najlepsze, proszę o łaskawe poparcie. ul. SOKOŁA 1.

N ajznakomitsze W J T o b "  j j ,  f , im Lwowie, są wszędzie do nabycia.



GAZETA NaKODOWA z Pi&tku dnia A Lipca 1902 Nr. 170.

45

Dla zemsty
p o w i e ś ć  z  c z a s ó w  L u d w i K a  X V .

E L  C a p e a d u .

■Ciąg .iaLzy.

— Ach! — krzyknęła z trwogą — gdzie 

ja jestem?
— U mnie pani! — rzekł naczelnik policyi.
—  U pana? ależ ja  nie wiem...
Hrabina potarła ręką czoło.
—  O h !  przypominam sobie — rzekła wre­

szcie. Cóż, mości panie! — czy żart len jeszcze 

me ustał?
Było coś tsk prawdziwego, nieudanego, na­

turalnego w głosie tej kobiety, że naczelnik po­
licyi się zawahał. Prędkiem spojrzeniem oddalił 
Martiala, a zwracając się do hrabiny :

— Pani! —  rzekł do mej prędko — jedno 
z dwojga, albo jesteś pani ofiarą pomyłki, w ta­
kim razie pomyłka ta uwzględnioną będzie, albo 
oszukujesz pani niegodnie policję a w takim ra­
zie kara musi być przykładną. Adam stosowne 
rozkazy tyczące się pani. Zechciej mi towarzy­
szyć, udamy się do pana d’Argenson, jest to je

dyny sposób wyjaśnienia tej przykrej sprawy, 
która ciekawą dla mnie zagadką się stała.

XXI.j
Ulica pod cmentarzem Saint-Andrć des-Arts 

jest dziś jeszcze wąską i ciemną. Ciągnie s ę ona 
od ulicy de 1’Eperon do placu Saint-Andrś-des- 
Arts Zeszłego wieku domy tej małej uliczki za­
mieszkane były prawie wszystkie przez członków 
parlamentu. W  roku 1745 dwie tylko kami 
innych miały lokatorów.

Były to dwie ostatnie, z placem sąsiadują 
ce, jedna z nich narożna pięcio-piątrowa, różne- 
mi rzeźbami ozdobiona, druga o wiele niższa, 
miała tylko dwa piętra. Zdawała się być ściśnię- 
lą przez swoją sąsiadkę z prawej i przez ogro­
mne zabudowanie pałacu, jakiegoś członka par­

lamentu, z lewej strony.
Okno pierwszego piątra, jedyne z pomiędzy 

wszystkich okien dwu-piątrowej kamienicy, było 
tej nocy oświecone. Właśnie co północ wybiła, 
drzwi kamienicy na pół się otworzyły, a czarna

głowa sie wysunęła.
Głowa ta obróciła się trzy razy, to w pra­

wo, to w lewo, wreszcie wsunęła się napowrót i 
drzwi zamknęły się bez najmniejszego hałasu.

(Iłowa ta, z nosem spiczastym, do kruczka

i ,, , ... ------------- -
podobnym, z ustami zapadniętemi, z czaszką po- I 
krytą włosami, mogącemi z wszelką łatwością za 
źle skubaną wełnę uchodzić, głowa ta z małemi 
oczkami osadzona na wychudłej szyi, należała do
kobiety od 40 do 50 lat mającej.

Górna połowa ciała długŁ, sucha, koścista, 
muszkularna, stała na wychudłych nogach nie­
zmiernie długich, o stopach olbrzymich roz­

miarów.
Ubranie, składające się z krótkiej, wełnia- 

;ej spódnicy i z gorsetu z grubego płótna, po- 
>ne było więcej do stroju mężczyzny, aniżeli

^\ubioru kobiecego.
Wysuwając głowę, znajdowała się ta ko- 

bieta w bardzo wąskim kurytarzyku, kończącym 
się jeszcze węższemi schodami, prostopadle uło­
żonymi. Obok nich na prawo były małe drzwi. 
Otworzyła je i weszła do wielkiej lecz niskiej 
sali, oświeconej ogromną lampą.

Sala ta była bardzo skromnie umeblowaną. 
Ogromny kufer stał naprzeciw drzwi, w samym 
środku stół, w kolo niego 6 krzeseł i duży ko­
szyk n& ohleb, w końcu sali bufet. Wielki ko­
min napełniony był drzewem, to też paliło się 
w nim ja|c w piekle. Na ścianie wisiał zegar

staroświecki — oto wszystko.
Olbrzymich rozmiarów kociół gliniany stał 

przed ogniem, para wymykała się z pod nakry-

wy. Tuż przy stole stały samowary, tak zwane 
hugenotki.

Jakiś mężczyzna siedział przed stołem i 
jadł z zapałam, świadczącym nadzwyczaj dobrze 
o rozmiarach i strawności jego żołądka. Mógł 
mieć od 80-lu do 35 ciu lat, wzrostu wysokiego, 
twarz miał brzydką, nos przypłaszczony, cerę 
ciemno oliwkową, broda niedbale ogolona, usta 
sine, włosy rude, wyraz tej twarzy byłby nawet 
odpychającym, gdyby nie pewna dobroć, która 
się w niej malowała ; obecnie uśmiechnięta była 
do jedzenia, które na stole stało.

Ubiór zamożnego mieszczanina na poły ża­
łobny. Spodnie i surdut z czarnego sukna, kami­
zelka i pończochy z szarej wełny, krawatka bia­
ła. Wszystko to było z mocnego maleryału, skro­
jone bez najmniejszej pretensyi.

Jedyną uderzającą częścią tego ubrania by­
ła wąska, czarna wstążka, w około szyi owiąza­
na i spadająca na piersi, zakończona czarnym 
pękiem piór indys zych.

Pomimo, że biesiadujący był sam u stołu, 
widać me był jedynym, na którego liczono, gdyż 
w koio niego przygotowane były jeszcze nakrycia,

Na środku stołu leżał duży koszyk, zawie­
rający wielką ilość jaj rozmaitego kształtu. K o ­
szyk ten miał siedm przedziałek.

Pierwsza zawińrała jaja białe, okrążone 
czerwoną i czarną przepaską w kształcie krzyża.

Druga przedziałka zawierała jaja złocone.
Trzecia, zupełnie pomalowane jednolitą cie­

mno-czerwoną farbą.
Czwarta, nadzwyczaj maleńkie złocone
P.ąta, ogromne z szeroką przepaską jasno­

zieloną, zasianą złotemi gwiazdkami.
Szósta, posrebrzane.
Siódma wreszcie, zawierała zupełnie czarne

jaja.
Ilość jaj nie była jednakową we wszyst­

kich przedziałkach. Najwięcej ich zawierała 
pierwsza z kolei, stojąca właśnie przed biesiadu­
jącym. Każda z przedziałek prawdopodobnie na­
leżała do osób, na które oczekiwały nakrycia u 
stołu.

Mężczyzna ubrany czarno i szaro miał za­
tem naprzeciw siebie przedziałkę koszyka, zawie­
rającą jaja białe z przepaską czarną i czerwoną.

Przed jego talerzem stała oczywiście i 
szklanka. Po aażdej stronie szklanki były butelki 
dziwnej form y; tuż za szklanką wznosiła się ma­
ła grządka, jakhy zabaweczka dla dzieci, zrobio­
na na kształt ruchonpej grządki w kurniku. Na 
tej grządce stało małe zwierzątko. Był t*. indyk 
wielkości przepiórki a zadziwiającą dokładnością 
zrobiony. \ (C. d. n.)

D B O H .Y H
po 2 ot. od wyrazu.

B R Y N D Z A
majowa górska 5 kilowa paczka 
2 zł. 28 ci. poleca D w ór Łapszyn 

Br/eżauy.

Q ł l l 7 0 P l/  lcawal er’ bardzo dobrze po- 
O l l l f c C ą l i j/  lecony z lat 5 1 2  poszu­
kuje posady na wieś. Łaskawe zgłoszenia 
Lwów ul. Gołębia I la  u dozorcy. 843

P l i L n i o  do wynaK c' a. z całodziennem 
I U  R U  JO  utrzymaniem lub bez, po bardzo 
umiarkowanej cenie latem: Zakopane, 
Przecznica 5, —  zimą: Wiedeń, Mariahil- 
f-.rstrasse 65, Eingang (wchód) Nelkengas- 
se 8, drzwi 11. 840

ODCISKI.
K to  chce łatwo, szybko do godzi­
ny, bez bolu i niebezpieczeństwa 
pozbyć się ich —  niech zażąda 
Arbenzfa patent przyrządu do 
wycinsnin odcisków. Polecany 

o przez lekarzy, a bardzo ceniony 
przez wszystkich, którzy go oiy- 
wają. Odpadają długotrwałe bo­
lesne plastry, zakażenia, skalecze 
nia. Skutek natychmiastowy i pe 
wny! Cena lioron 2-50 Jeden 
nadaje się dla całej rodziny. Na  
być można w handlach nożowni­
czych i towarów żelaznych, apte 

[kach, u fryzyerów etc. Engros u fabrykan 
ta A. Arbtnz’u L a n s a n n e  (Schweiz).

IM I l iM f i i IC f
®  J e d y n y

skład fabryczny w kraju

Rutynowana
szukuje posady Zgłoszenia: ulica Śniadec­
kich nr. 41 I drzwi na prawo nr. 9.

Różne meble tychmiast
dania. Bobrich, Kopernika 54.

tanio, na- 
do sprze-

795

l l l f  7 V p i p l  w średnim wi'k u  po 
* 11" ó j u l C I  szukuje posady do ucz-
w szkół normalnych; z dobrem postę-
1 poprawia klasy —  na życzenie kon-
sacya niemiecka. Łaskawe zgłoszenia
: Nanczyciel ul. Łyczakowska 43A w
dlu P. Szwarca we Lwowie.

J. CHRIST O F
842 we L W O W IE

F abryka  stór i żalnzyj 
nl. Jabłonowskich 9.

RASZYNA PAR O W A
odczyszczą najzupełniej stare zbite podusz­
ki pierzanne — w pracowni kołder i ma­
teraców J ó z e f  b c h n s i e r ,  —  l.w ów , 

Koperniku 5. 8206

prawdziwego Carboiinenm  
Awcnariusza.

r  Kawiarnia Amerykańska
8113 W-rzy ulicy Trzeciego maja 1. 11 we Lwowie.

C o o z ł e n n i e  k o n c e r t  muzyki wojskowej. —  Początek o godzinie 9 wieczór.

Sposób użycia i wzory do dyspo- I  
zycyi u 8169 '

Alojzego Hubnera j
L w ó w ,  R y n e k  3 8 . ^

Kupuj my ,
pół kilo najwyborniejszych cukrów desero­

wych zł. 1-20 ct. 
pół kilo herbatników mięszanych zł. I . 
pół kilo czekolady doskonałej po 70 ct , 

80 ct. i I zł.
Cacao odtłuszczone, proszkowane, zalecane 

przez PP. lekarzy po 40 ct., 75 ct. i 
i 1 zł. 50 ct.

Herbatę chińsko-rosyjską świetną paczka 
50 ct. poleca U . T B E T E R  wła­

ściciel parowej fabryki czekolady i cukrów 
we Lwowie ul. Kopernika 3, obok Pasatu 

Mikolascha.
Zamówienia z prowincyi wysyła się odwro­

tną pocztą za pobraniem. 8249

Przemysł krajowy!
Tylko własny wyrób! 
Gwarancja składników! 
a l i  1 poch od zen ia !

Nawozy
s z t u c z n a

poleca

pod kontrolą stacyi doświadczalnej w 
Dublanach pozostająca fabryka

I. Galie. Towarzystwa 
akcyjn. dla Przemysłu 

Chemicznego
przedtem Spółki komandytowej

J u l i a n a  W a n g a

we Lwowie
ul. Kościuszki 10.

Cenniki na żądanie wysyłamy odwrotnie. 
Ceny wiosenne pozostają na jesień nie­

zmienione. 8248

St Markiewicza!.
we Lwowie, w rynku I. 42

4324 poleca
*  osełki o w zakren “handlu ko­

rzennego wohodicęoe towary

w  n a j p r a e d n l *  j g g e j  j « .  
k o ś c i  i  n ą j t a n i e j .

4 Vs
4%
4

Z Fiume rozsyła
K A W Ę :

kilo Balllu  szlachetna . zł. 4-50 
„ Vlctoria zł. 5-—

4VS „ Jaw y . . . zL 5 85
4y5 „ Moeca Sułtan . . zł. 675
4‘/j „ Ceylon zach. indyjska

l-ma najdelikatniejsza . zl. 7 20 
do tego może być dopakowana; 

H E R B A T A  la Souchong (herbata 
familijna) '/, kilo zł. 1, '/8 kilo 50 ct.

w oryginalnych puszkach chińskich. 
Wszystko oclone, opłacone za zaliczką 
lub za poprzedniem nadesłaniem nale­

ży tości. 8212

K. J. Radó, Fiume.

8034

TOW ARZYSTW O W ZAJEM N. KREDYTU
we Lwowie, Wałowa 14, 

przyjmuje wkładki oszczędności
i oprocentowuje takowe

po S » °|o  od sta.

Kupujcie ScŁweizera jedwabie ! j
PrOBZę zażądać w zorów  naszych pod gLarancy trwałych nowości 

czarnych, białych albo kolorowych od koron 115 doł 18 za metr.
Szczególnie: Jedwabno matorye na toalety wizytowe, ślubne 

balowe 1 na ulicę, również na blnzkl 1 podsAewkl.1

Udziela pożyczek oa weksle i skrypta licząc po 7

Sprzedajemy do Austro-Węgier w p r o s t  p r_  
dług wybranej jedwabnej materyi o lo n e  1 O płaCO

wataym i wysełamy po-
ie tpjo, j . — —-------, — — ,- w—H . . — y*.w .^ .— .,.,‘ost do mieszkań.

S c h w e iz e r  &  Co., Łnaserit (śchweiz).
Seidenstoff-Eksport. I 7826

735102

B p a .

Spa

Sławne kurncyjne kr piele 
% sezonem letnim i zimowem

Spa
Spa

7707

w pobliżu niem. granicy, linia Kolonii, Brukseli, Paryża. Letnia 
rezydeneya belg. królowej. Kuracya kąpielowa i picie wody, są nad­

zwyczaj skuteczne dla bezkrwistych i chorych na błędnicę. 
Kasyno w Spa otwarte jest przez cały rok. 

Rozrywki te same co w Monte Cnrlo. 
wydaje rocznie na teatra milion UIćUW k °ncerta, sztuki, wyścigi 

sporty i festyny IH1UUI1 II (tliIw u wszelkiego rodzaju.
Prospektów proszę zażądać od sekretaryatu kasyna w Spa (Belgia).

1 Pasam t a i *
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(46 razy premiowane)

od 29 czerwca do 5 lipca do widzenia 

Tania i wygodna podróż we F r a n c y  1 
z Kiom  do Ylchy.

•<(I ł Wstęp 10 centów. 4 0  8243

1
Zalecona przez Towarzystwo lekarskie krakowskie 

szczawa alkaliczno-sodowa, zawierająca części składowe chemiczne,

C Z E a 6B S D
wyrobu naszego, pod kontrolę Komisyi przemysłowej Towarzy­
stwa lekarskiego. Używaną bywa w zgadze , kurczach i  prze­

wlekłych katarach żołądka, z dobrym skutkiem.
Cena flaszki w  Krakowie 15 ct. 4099

D o n abyo ia  w  aptekaoł i d rogu eryach  , skład dla Lwowa 
w aptece J. Wewiórskiego.

K. R/ąca i Chmurski w Krakowie
właściciele fabryki wód mineralnych.

X r ’ © , r “ b 3 r

wszelkiego rodzaju dobre i tanie

Alojzego Hubnera
Lwów. 8168

L. Lnsera plaster dla turystów.
Uznany najlepszy środek 

przeciw nagniotkom, nabrzmiałościom Ud.
GŁÓWNY SKŁAD:

L. Schwenk’a Apteka, Wien-Meidting.
Żądać T * _ _  a  wwwa *3? plaster dla turystów 
trzeba po |(. | 20.

Do nabycia vre wszystkich aptekach.

głoszenie konkursuI
Prezydyum Magistratu król, stoł.l uiasta Lwowi 

ogłasza niuiejszem konkurs ua posadę weterynarz? 
miejskiego w randze IX  z płacą roczwą 2.800 koro 
dodatkiem aktywalDym 600 koron, praiwtm do dwóc 
czteroleci po 200 koron i pauszalem n; fiakry 300 
koron, ewentualnie na posadę miejskiego asystent' 
weterynaryjnego w randze X, z płacą1, nczną 2.20< 
koron, dodatkiem aktywalnym 480 korołi, prawem d 
dwóch czteroleci po 200 koron i pauszaien na fiakr

1240 koron. !* »
Kandydaci do powyższych posad winhi wnieść na 

leżycie udokumentowane i ostemplowane! wdania do 
Prezydyum Magistratu najdalej do i4 Opua ; 
wykazać się dyplomem na lekarza weterynaryjnego, 
świadectwem ze złożonego egzaminu rządowego i do­
tychczasową praktyką.

Z  Preaydynm Magistratu król. st. miasta.
L w ó w  dnia 16 czerwca 1902.

Małachowski.8222

SCHtTTZ 1 C H A JE S l
dom bankowy ! kantor wymiany

Lwów plac Maryacki l. 7.
Kupno i sprzeda* efaktów i monet Wy­
płata kuponów i wylosowanych obligaeyi 
Losy na spłaty miesięczne od trzech ko­
ron począwszy. Bezpłatna rewizya lo ów 
i efektów podlegają ych losowaniu Pro- 
meoy do wsiystkioh ciągnień w roku. Zle­
cenia i  prowincyi z.-Jatwia się odwrotną 
pocztą me 1 oząe pruwuyi. Listy i prze­
syłki upra-za się adresować : Dom Banko­
wy, 8LHUTZ i CHAJES, Lwów, plac 

793» Maryacki 1. 7.

Karacylny t wodoleczniczy 
zak ład  8035

Pri
w HAd U K G  pod Wiedniem

Szczegółowa lecznica
dla oalahleń: Neurastenii — osłabienia 
nerwowego — słabości piersi — osła- 
błonia dolayoh części olała — słabaścl 

nćg — rekonwalescencyl.
Znakomite wyniki wyleczeń. — Prospekt 
donno. Dr. Jdzel Weiss.

Do nabyuia w aptekach we Lwowie A. Ebrbara, J. Beisera, K. Krzyżanowskiego- 
P. Mikolasoba, Z. Rnckera, J. Wewiórskiego; w Tarnopolu L. Fleischman, J 
Krzyżanowski; w Czortkowlo L. Noss; w jaśle R Paioh; w Kołomyi L. E. Stenzl; 
w Przemyślu W. Mańkowski; w Rzeszowie A. Karpiński; w Samborze J. Le- 

piankiewićz; w Czornlowoach Grabowioz i Herold 7886

Ruch pociągów kolejowych
o f a o w i ą z a j ą c y  z  d u i e m  1 - g o  m a j a

(Czas środkowo-suropejski).
1 9 0 2  rcckfc-u-.

POCIĄG
poBp.|o8obj
irzych. o g

■ € > € 3 " 0 1  h O - € > € >

w - : --------  8133

opuścił druk i jest do dyspozjcyi 
dla PT. Publiczności u

A lo jze g o  Hubnera
Lwów, Rynek 8S.

ó o e i  l - o - o - o -

Zapisy do krajowej Akadem ii rolniczej w  Dublanach rozpoczynają 

się dnia 15 wrześniu ; początek wykładów 1 października.

Kurs w Dublanach jest trzyletui, oparty z Jednej strony o bardzo bo 

gate zbiory i pracownie naukowe, ogród botaniczny, pole i stacye doświad­

czalne ; z drugiej o folwark z wzorowem gospodarstwem i  oborą, mleczarnią, 

(gorzelnią itp.
Warunki przyjęcia: egzamin dojrzałości w wyższem gimnazjum lub 

szkole realnej. Ci, którzy świadectwa dojrzałości nie posiadają, mu 

jszą się poddać egzaminowi wstępnemu, który oznaczony jest w roku bieżą­

cym na dzień 30 września.
Potrzebne dokumentu przy wpisie s ą : metryka dowodząca , fce kaudy- 

dat ukcńozył 18 rok życia, świadectwo szkolne , świadectwo moralnośoi za 

czas wystąpienia ze szkoły i świadectwo zdrowia potwierdzone przez lekarza 

izakładowego.
Wszyscy uczniowie obowiązani są mieszkać w domu zakładowym. 

Całoroczne utrzymanie wraz z opłatą szkolną wynosi 

926 koron.
Dwanaście miejsc, dla poddanych ausiryackich, jest zupełnie bezpła­

tnych, z tych na rok bieżący jest
Liczne stypendya w kwoeie od 200 do 600 kor. rocznie ułatwiają

juczniom piluyui a niezamożnym pobyt w Akademii tutejszej.

Stypendya mogą być nadawane nowo wstępującym uczniom w II. pół- 

Iroczu, funduszowe miejsca ju ż w I-szym.

. Ci, którzy chcą się ubiegać o miejsce bezpłatne, winni wnieść w tym 

[roku najdalej do 15 lipca podania należycie udokumentowane, stylizowane 

do W ydziału krajowego na ręce Dyrekoyi Akademii rolniczej w Dublanach, 

która również udziela wszelkich bliższych informacyj.

8200 Dyrekcja Akademii rolniczej w Dublanach.
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J>o Lw ow a z
Na dworzec główny

lekan (Jas, Bukaresztu, Konstantynopola,) Delatyna (od 1 [10 do 3014), 
Zaloszczyk, Wyżnicy, Nowosioliey, Berkomethu, Czudina, Seretnu, 
Radowiec. Valeputny i Suezawy 

Krakowa (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), 
Wieliczki, Orłowa, N. Sącza, Jasła, Chabówki, Zakopanego 

Tarnopola, Borok wielkich, Grzymałowa
Krakowa (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), 

Zakoi anogo p. Przomyśl, Wieliczki, Rymanowa, Sanoka, Chyrowa 
Ickan, Czortkowa, Kałusza, Korozmezó (od 13)7 do 31|8 wł. co niedzieli 

i święta), Brodiny, Putny, Suezawy 
Brznchowio (od 15|5 do 14|9 włącznie)
Janowa
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów 
Ławocznego, (Pesztu) Chyrowa, Borysławia, Kałusza 
Rawy ruskiej, Sokala 
Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), Oświęuima, 

Stróża, Orłowa (1|5 do 30|9 wł.), Mezó Laboroz (Pesztu) 
Rzeszowa, Lubaczowa 
Stanisławowa, Potutor, Korosmezó 
Ławocznego, Kałusza, Chyrowa, Borysławia 
Janowa
Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), Jasła, Tar­

nobrzegu, Rymanowa, Iwonicza, Sanoka 
Ickan (Jass, Bukaresztu), Czortkowa, Kałnsz^. Zaleszczyk, Wyżnicy, 

Serethu, Suezawy ^
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, GrzyiAŁ, Husiatyna, Kopycz. 
Brzuchowio (od 15|5 do 14|9 włącznie w niedzuY i święta)
Tuchli (od 16[6 do 3019), Skolego (od 1|5 do 8M)), Stryja, Chyrowa, 

Borysławia ł
Podwołoczysk (Odossy, Kijowa), Grzymałowa, Pot lor, Zaleszczyk, Hu- 

siatyna, Iwauia pustego, Skały, KoDyozynie'1 
Ickan, Żydaczowa, Nowosielicy, Berhometnu, Czud.ła, Brodiny 
Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, KarlsbadiAPragi), Oświęeima, 

Wieliczki, Orłowa, Mielca via Dembica, Sam)\>ra, Chyrowa

Bełżca, Sokala, Lubaczowa, Rawy ruskiej 
Brzuchowio (od 15|5 do 14]9 włącznie w niodzielę i lw ięta)
Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, IPragi), Zakopa­

nego przez Kraków (od 25|6 do 1519), N. 8ącza;\ Orłowa (od 1/7 
do 15/9), Jasła, Lubaczowa, Sanoka, RymanowaAIwonioza 

Brzuchowio (od 15|5 do 14|9 włącznie) A
Ickan, (Bukaresztu), Husiatyna, Korosmezó, Potutor, Nc.Vo8ieliey, Vale- 

putny, Suezawy 
Janowa (od 1)5 do 3019)
Szezerca (od 1|6 do 15|9 włącznie w niedzielę i  święta)
Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Warszawy), Ośwłęeima, Jasła, 

Lubaczowa, Tarnobrzegu, Iwonicza, Rymanowa, Sanoka 
Janowa (od 1)5 do 15|9 wł. w niedzielę i święta)
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyczyniec, Zaleszczyk, 

Skały, Iwania pnstego 
Ławocznego, (Pesztu), Chyrowa, Kałusza. Borysławia

Na dworzec „Podzamcze11 
Tarnopola, Borek wielkich, Grzymałowa 
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymał., Husiatyna, Kopycz. 
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Kopyczyniec, Zaleszczyk, Potutor,'■ T-r i .i.---- . T » A

Zaleszczyk,

posp.j osob. 
|odch. o god.

r45

2-51
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Iwania pustego, Skały, Husiatyna, Brodów

Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyczynieo, 
Potutor, Iwania pustego, Skały, Husiatyna

Ze Lw ow a do
Z dworca głównego

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy, Pragi, Karlsbadu), 
Rozwadowa, Jasła, Chabówki, Zakopanego p. Rzeszów, Orłowa 

Iokan, (Jass, Bukaresztu, Oonstancy), Potutor, Czortkowa, Kóros—  
Słob. rung., Zaleszczyk, Nowosioliey, Serethu, Borodiny, 
Yaleputny, Suezawy 

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu), Chyrowa, 
Sambora, Jasła, Stróż, Mielca, Orłowa, Wieliczki, Oswięcima 

Brzuchowic (od 15|5 do 14)9 włąeznie codziennie)

Ickan, (Jass, Bukaresztu), Żydaczowa, Potutor, Kórósmezo, Nowosieliey, 
Brodiny, Putny, Valeputny, Suezawy t

Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, Husiatj rra 
Ławocznego, (Pesztu), Drohobycza, Borysławia
Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu), Li.l*.cz«wa, 

Sambora, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Orłowi. 
Krakowa, (Wiednia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu), Sanoka, R/rLinowa, 

Iwonicza, Tarnobrzegu, Stróż, Orłowa (od 1|7 do 15|9), .“ sła 
Ławocznego, Chyrowa, Borysławia, Kałusza 
Janowa
Bełżca, Sokala Lubaczowa 
Czemiowiec, Potutor, Nowosieliey 
Tarnopola, Potutor,
Janowa (od 1|5 do 15|9 włącznie w niedzielę i święta)
Podwołoozysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, Zaleszczyk, 

siatyna, Skały, Iwania pustego, Grzymałowa 
Szezerca (od 116 do 15|9 włącznie w niedzielę i 
Brzuchowio (oa 1515 do 14|9 włącznie w niedzielę 
Ickan, Potutor, Kałusza, Czortkowa, Zaleszczyk, Wyżnicy, Korosmezó 
Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu), Jasła, C 

bówki, Zakopanego, Wieliczki, N. Sącza, Lubaczowa 
Tuchli (od 15/6 do 30/9 włącznie), Skolego (od 1/5 do 80/9 wł.), Stryj 

Chyrowa, Borysławia 
Janowa (od 1/5 do 30/9)
Brzuchowic (od 15/5 do 14|9 włącznie)
Rzoszowa, Chyrowa, Lubaczowa
Stanisławowa, żydaczowa
Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy), Chyrowa, M 

Laborez (Pesztu), N. Sącza, Orłowa (1|5 do 30|9), Oówięcima 
Janowa (od 1|5 do 15[9 wł. w dmo powsz., od 16|9 do Ś0|4 wŁ coJ 
Ławocznego, (Pesztu), Chyrowa, Borysławia, Kałusza 
Rawy ruskiej, Sokala
Brzuchowio (od 15|5 do 14)9 wł. w niedzielę i święta)
Przemyśla (od 1|5 do 30|9 wl.)
Podwołoozysk (Kijowa, Odessy), Brodów 
Janowa (od 1)5 do 15|9 wł. w niedzielę i święta)
Ickan, Czortkowa, Nowosieliey, Berhomethu, Serethu, Brodiny, Suezawy 
Krakowa, (Wiednia. Wrocławia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu, Chyrowa, 

Rymanowa, Iwonicza, Tarnobrzegu, Orłowa, Wieliczki, Chabówki, 
Zakopanego

Podwołoczysk, Kopyczyniec, Iwania pustego, Skały, Husiatyna, Zalesz­
czyk, Grzymałowa

Z dworca „Podzamcze*
Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec Husiatyna 
Tarnopola, Potutor
Podwołoozysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, ^^szozyk , 

1 Husiatyna, Skały, Iwania pustego, Grzymałowa

Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów 
Podwołoczysk, Kopyczyniec, Iwania pustego, 

ozyk, Grzymałowa
Skały, Husiatyna, Zalesz

Uwaga.
bilety 
i wszel 
dwóran,

• _ 1   1,.. : n__ j 1______ _ __ ___ _„a minut od ezasu lwowskiego. — W mieście wydają-• j .  O ------------------„..ó .".ykłe
po-

Z arukarui i litografii Piliera i


